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- CHLEB I MLEKO. W War- 
szowie ruszyła nowa jabry- 
ka — jabryka chleba. Naj- 
większa w kraju piekarnia 
mechaniczna zaopatrzona 
została w nowoczesne ma- 
szyny z NRD i Czechosło- 
wacji. Dba się tu o higienę 
i doskonałe warunki pra- 
cy. Zdolność produkcyj- 
na fabryki chleba wynosi 
50 ton pleczywa na dobę. 
(Zdjęcia: L. Zajączkowski) 


6 DNI BEZ MAMY, W war- 
szawskim żłobku przy ul- 
cy Częstochowskiej niaktó- 
re dzieci pozostają dzień t 
noc, Są to pociechy tych 
matek, które pracują na 
różnych zmianach lub uczą 
się po pracy. 6 dni bez ma- 
my — to długo. Ale dzieci 
są tak zajęte licznymi za- 
bawkami, że mniej tęsknią 
za matkami niż matki za 
nimt, (Zdjęcia: W. Porbert) 


GORNIK MILDNER „FE- 
DRUJE* TALENTY. Gór- 
nik Mlidner zbiera często 
w swym mieszkaniu gro- 
madką amatorów muzyki. 
Od lat już uczy górniczą 
dzieciarnię gry na instru- 
mentach. Wielu spośród 
jego uczniów trafi z pewno- 
ścią do szkól muzycznych. 
(Zdjęcia: R. Trzeszewski) 


ALPINIADA. W najwyższej 
partii polskich Tatr odbyła 
się alpiniada, w której t- 
dział wzięło około 50 naj- 
lepszych polskich taterni- 
ków. W trzech grupach 
szturmowych zdobyto Szczyt 
Mięguszowiecki. _Alpiniada 
była ciężkim egzaminem na- 
szych taterników przed po- 
ważnymi wyprawami zagra- 
nicznymi. (Zdj.: $. Sprudin) 


ZE SWIATA. PHENIAN 
1954. Od pierwszych dni po 
zawarciu rozejmu rozpoczę- 
la się praca nad odbudową 
Phenianu. Ochotnicze bata- 
Mony pracy, żołnierze ko- 
reańscy t ochotnicy chińscy 
przystąpiii do, pracy ramię 
przy ramieniu — tak jak 
walczyli. Potężny sprzymie- 
rzeniec — Kraj Rad — śle 
budowniczym Phenianu swą 
braterską pomoc. Phentan 
powstaje z grużów. (Zdję- 
ela: 'M. Wrocławski Korea) 


Łapicki. Montaż dźwię- 
ku — S. Zawarski 


Patrząc 
na Kronikę..- 


TEMATY KRONIKI;  Siew. 
Chleb i mleko, 6 dni bez ma- 
my. Górnik Mfldner „fedruje* 
talenty. Alpiniada. Ze świata: 
Phentan 1954 — Korea. Polo- 


. wanie na rysie. Brawo, Chro- 


mik! 


Oglądając ostatnie wyda- 
nie Polskiej Kroniki Filmo- 
wej dochodzimy do dwóch 
niezbyt _ pocieszających 
wniosków: że operatorom 
Kroniki jakoś uparcie „nie 
wychodzą* reportaże wiej- 
skie i że komentarzowi 
„szkodzą* gospodarcze * te- 
maty. 

Siew — doroczna akcja o 
doniosłym znaczeniu dla 
maszej gospodarki rolnej — 
na pewno może dostarczyć 
redakcji Kroniki i operato- 
rom mnóstwa ciekawego 
materiału. Ale trzeba go 
poszukać i znaleźć, redak- 
cyjnie dopracować i umie- 
jętnie zrealizować. Powsta- 
nie wtedy na pewno cieka- 
wy reportaż. A tymczasem? 
Włączone do tego wydania 
Kroniki sprawozdanie z 
akcji siewnej — jest pra- 
wie „idealnym* schematy- 
cznym powtórzeniem tego 
rodzaju tematów z lat 
ubiegłych. Przed oczyma wi- 
dza jeżdżą tę same trakto- 
ry, śmieją się te same twa- 
rze, jednym słowem — 
wszystko po staremu. Je- 
dyna nowość to siew krzy- 
żowy, którego w zeszłym 
roku nie było. A co daje 
komentarz? Kilka niecie- 
kawych sloganów, które 
każdy zna na 
W sumie: więcej uwagi dla 
tematów wiejskich! 

Pokazano nam i dwa 
dobre reportaże: o war- 
szawskim żłobku dla dzieci 
(temat miły i bardzo ser- 
deczny) i o alpiniadzie (do- 
skonałe zdjęcia, ciekawe, 


aczkolwiek nieco stroniące, 


od ukazania dramatycznej 
walki z żywiołem — ujęcie 
tematu). 


Mocną stroną Kroniki . 


jest część zagraniczna. A 
szczególnie — ciekawe i 
emocjonujące reportaże z 
polowania na rysie i wyś- 
cigu „IHumanitó" z udzia- 
łem Zatopka i Chromika. 
(TD) 


pamięć. 


iż b 


Nowe filmy WFO 


Wytwórnia Filmów Oś- 
wiatowych zakończyła rea- 
lizację kilku filmów in- 
struktażowych i szkolnych. 

Reżyser Tadeusz - Kall- 


wejt zrealizował Obsługę” 


garu wielkiego pieca, reży- 
ser Roman Banach zakoń- 
czył film Zimowe roboty 
murowe, a reżyser Stani- 
sław Kokesz — Zimowe 
roboty betonowe. 

Dwa filmy z budowy Pa- 
łacu Kultury i Nauki za- 
kończył reżyser Jan Ja- 
coby: Produkcja zbrojenia 
na bazie PKiN i Konstruk- 
cja i montaż iglicy. 

Reżyser Marian Usorow- 
ski zakończył produkcję 
filmu Wykonanie rdzeni do 
cylindra parowozowego. 

Z filmów szkolnych ukoń- 
czone zostały: Sucha de- 
stylacja węgla — reżysera 
Tadeusza Koreckiego i Jak 
powstaje książka — reży- 
sera B. Rybczyńskiego i 
operatora A, Staśkiewicza, 
film zrealizowany przez 
polskich studentów mos- 
kiewskiego G.L.K. 


Jeszcze jeden polski film 
na ekranach 

W dniu 1 maja wejdzie 
na nasze ekrany  jesz- 
cze jeden nowy film pro- 
dukcji: polskiej pod tytu- 
łem Celuloza. 

Jest to pierwszy z 
dwóch filmów  zrealizowa- 
nych przez reżysera Jerze- 
go Kawalerowicza na pod- 
stawie znanej powieści 
Igora Newerlego pod tytu- 
łem Pamiątka z Celulozy. 


Filmy animowane 

Dobiegają Końca prace 
realizatorskie nad dwoma 
filmami kukiełkowymi, rea- 
lizowanymi przez WFF Nr 
1 w Łodzi: Opówieść mi- 
chałkowicka i Baśń o Ja- 
nosiku. : 

Ponadto skierowano do 
produkcji film rysunkowy 
pod roboczym tytułem Ko- 
rona króla Suma, którego 
reżyserię cbjął W. Wajser. 


Pracownicy kin wiejskich 
Ośrodek Szkoleniowy Cen- 
tralnego Urzędu Kinema- 
tografii we Wrocławiu 
przeszkolił ostatnio 80 kie- 
rowników i _ kinooperato- 
rów kin wiejskich. 
Przeszkoleni pracownicy 
cbejmą wkrótce pracę w 
nowych wiejskich kinach 
stałych. 


Brawo, Ministerstwo PGR! 

W numerze 9 naszego pi- 
sma informowaliśmy czy- 
telników o zamówieniu 
przez Ministerstwo PGR 20 
tysięcy projekcji filmów 
rolniczych. Jak: się obecnie 
dowiadujemy — Minister- 
stwo, które tak słusznie 
zareagowało na naszą in- 
terwencję, postanowiło pod- 
wyższyć | jeszcze — zapla- 
nowaną ilość projekcji. W 
chwili_ obecnej  Minister- 
stwo PGR ma już zamó- 
wionych ponad 40 tysięcy 
seansów | instruktażowych 
filmów rolniczych, a więc 
nawet więcej niż Mini- 
sterstwo Rolnictwa. Teraz 
już zapewne żaden pra- 
cownik PGR-ów nie będzie 
narzekał na brak filmów 
rolniczych. 


Cannes zakończył się VII Międzyna- 

rodowy Festiwal Filmowy. Grand Prix 

miasta Cannes na rok 1954 otrzymał 
film produkcji japońskiej Dźikogu Mon (Bra- 
ma piekieł). Film ten został zrealizowany we- 
dług starego rękopisu japońskiego z XI 
stulecia. 

Poważny sukces odniosła również kinema- 
tografia polska. Nagrodę międzynarodową 
uzyskał film długometrażowy Piątka z ulicy 
Barskiej, przy czym wyróżniony został spe- 
cjalnie za reżyserię Aleksander Ford, który 
należy do laureatów Festiwalu. Ponadto od- 
znaczono polski film dokumentalny reż. Je- 
rzego Bossaka Powrót na Stare Miasto, wy- 
różniony specjalnie za realistyczne ujęcie 
tematu. 

Otrzymał również nagrodę międzynarodo- 
wą piękny film radziecko-albański Wielki 
Vojownik Albanii Skanderbeg. 

Nagrody międzynarodowe przypadły też 
Francji — za film Przed potopem, Indiom — 
za film Dwa hektary ziemi, Włochom — za 
film Karuzela neapolitańska, Austrii, Sta- 
nom Zjednoczonym, Szwecji. 

Spośród filmów krótkometrażowych uzy- 
skały nagrody, poza wymienionym już fil- 
mem polskim, filmy zaprezentowane przez 
Czechosłowację, Wielką Brytanię, Stany Zje- 
dnoczone i Francję. 

Znamienną cechą tegorocznego festiwalu 
było dążenie wielu krajów do obrony ro- 
dzimej produkcji filmowej przed zalewem 
filmów amerykańskich. Grupa wybitnych fil- 
mowców francuskich wystąpiła z prcpozy- 
cją międzynarodowego spotkania w sprawie 
obrony rozwoju narodowych kinematografii 


Na zdjęciach: obok: u góry Aleksandra 
Śląska i Mieczysław Stoor w scenie z filmu 
PIĄTKA Z ULICY BARSKIEJ, poniżej: trag- 
menty Starego Miasta w Warszawie. 


Sukcesy polskie w (Cannes 


DO WAS — WIDZOWIE KINOWI 


Wszyscy na pewno chcielibyście, aby 
były one czyste, estetyczne i wy-. 
godne. 
I chyba nie wątpicie w to, że kierow- 
nictwo i załogi kin chcą obsłużyć Was jak 
najuprzejmiej i jak najlepiej? 


0 dwiedzacie kina miemal codziennie. 


Zważcie jednak, że stworzenie tych 
warunków w dużej mierze zależy nie 
tylko od kierownictwa i nie tylko od za- 
łogi, ale i od Was samych. Jesteście prze- 
cież współgospodarzami kina. Jeżeli rza- 
czywiście wczuwacie się w tę rolę — 
chcemy zwrócić dziś Waszą uwagę na 
sprawę wcale nie błahą. 

Kwiecień jest miesiącem czystości, czyli 
miesiącem przeprowadzania tak zwanych 
porządków wiosennych. Rzecz jasna — 
miesiąc czystości obowiązuje również i 
kina. W tym czasie załogi kin w całym 
kraju wzmagają swe wysiłki w celu pod- 
niesienia na wyższy jeszcze poziom wy- 
glądu estetycznego budynków kinowych, 
widowni i poczekalni 


Załogi kin starają się o poprawę wa- 
runków projekcji filmu, uzupełnienie i 
wzbogacenie dekoracji wnętrz, uzupeł- 
nienie i wzbogacenie środków i form re- 
klamy, słowem — starają się, by widzo- 
wie czuli się w kinie jak najlepiej. 

Praca ta nie da jednak dobrych rezul- 
tatów, jeżeli widz kinowy nie będzie 
czynnie współdziałał z załogami kin. Co 
gorsze — cała ta praca może iść na mar- 


TOrzystkim ©zytelnikam, 
TOrpółpkaeawnikom 
i Korespondentem 
składamy serdeczne * 
Życzenia. dwiąteczne 


Tepół Redakcyjny 


ne. Wiecie przecież, że nieobliczalny jest 
np. widz-wandal, widz-chuligan, dla któ- 
rego nie istnieje żaden przepis porządko- 
wy, który nie dostrzega wysiłku w utrzy- 
maniu czystości i estetyki kina. Wiecie 
przecież, że taki widz jest największym 
wrogiem załogi kina. 

Walkę o czystość i porządek — załoga 
kina przegra z pewnością, jeżeli widzów 
szanujących tę pracę będzie niewielu. 


Zwracajcie więc wszyscy uwagę na 
wybryki jednostek, które swym zacho- 
waniem usiłują zniweczyć pracę obsługi 
kina. I nie pozwalajcie na to. Zwalczaj- 
cie w kinie chuligana, Iktóry utrudnia 
Wam obejrzenie filmu, który zatruwa 
'Wam chwile spędzane w kinie. 

Do Was, do wszystkich widzów kino- 
wych kierujemy apel w imieniu «załóg 
kinowych, abyście poparli ich wysiłki po- 
dejmowane w celu utrzymania porządku 
i czystości. 

Rep. 


Film Arne Sucksdorffa „Wielka przygoda" jest pierwszym dłuższym filmem tego 
óry ma już za sobą wiele doskonałych krótkich filmów dokumental- 


reżysera, ki 
goda* — to dzieje przyjaźni pomiędzy bobrem 


z obok — artykuł K. Koźniewskiego) 


nych z życia zwierząt. „Wielka p 
i dwojgiem dzieci z pobliskiej fermy. (Pat 


PIERWSZE DNI 
W CANNES 


Napisał KAZIMIERZ KOŻNIEWSKI 


Cannes, 30 marca 1954 r. 


chwili gdy patrząc przez 

okno hotelu „Gallia 

na morze okryte poran- 

ną szarą mgiełką pi- 

szę te słowa — mamy 
już za sobą pięć pełnych dni fe- 
stiwalu. Wz:dzieliśmy dziewięć 
filmów pełnometrażowych i je- 
denaście króikometrażówek. Sta- 
nowi to tylko niewielką część 
ogólnej ilości filmów, gdyż te- 
stiwal ten jest wyjątkowo licz- 
nie obsłużony przez 37 państw 
(w roku ubiegłym brało udział 
tylko 26 kinematografii), Zresz- 
tą przez pierwsze dni festiwalu 
organizatorzy byli dla nas ła- 
skawsi, pokazując dziennie tyl- 
ko dwa długie metraże; teraz 
mają być wyświetlane trzy obra- 
zy i seanse wieczorne (strój obo- 
wiązkowy, bez którego nie prze- 
puszczają czujni cerberzy—Smo- 
king i muszka!). Pokazy będą 
się przeciągać od godziny wpół 
do dziesiątej prawie do pierw- 
szej w nocy. Seanse tak zwane 
„poranne* rozpoczynają się 0 
wpół do czwartej po południu, 
gdyż naprawdę rano mamy oglą- 
dać filmy zgłoszone poza kon- 
kursem. Jak widać, trudno jesz- 
cze mówić o jakichkolwiek wnio- 
skkach — i choć czytelnicy „Fil- 
mu* przeczytają te słowa w 
chwil, gdy festiwal będzie na 
ukończeniu, teraz nie mogę je- 
szcze uprzedzić jego wyników. 
Trudno! Niech więc czytelnicy 
„Filmu* poznają kinematografię 
Świata, odbitą w nie zawsze 
najwierniejszym zwierciadle fe- 
stiwalu, w tej samej kolejności, 
w jakiej i myśmy ją poznawali. 


Więc najpierw, — cinómasco- 
pe! Zaraz pierwszego wieczoru, 
zanim jeszcze wszystkie „gwiaz- 
dy" zostały nam zaprezentowane 
na uroczystej kolacji — zobaczy- 
liśmy obrazy panoramiczne i ste- 
reofoniczne. Panoramiczne — to 
znaczy wyświetlane na ekranie 
dwa i pół raza dłuższym niż 
obecny „znormalizowany* ekran. 
Nie jest to film plastyczny, ale 
efekty optyczne są ciekawe, gdyż 
obraz ten mniej więcej obejmuje 
przestrzeń, jaką nasze oko wi- 
dzi normalnie; dzięki temu ta 
metoda pozwala reżyserowi na 
ciekawe plastyczne komponowa- 
nie obrazu. Stereofonia nato- 
miast, stosowana praktycznie tyl- 
ko w filmie panoramicznym, po- 
lega na tym, że widz słyszy 
dźwięki dobiegające z różnych 
stron ekranu: z prawej, lewej, 
środkowej. Na przykład słowa” 
wypowiadane przez przechodzą- 
cego aktora słyszymy najpierw z 
jednej strony, potem jego głos 
przesuwa się stopniowo ną _stro- 
nę drugą, wskutek czego dźwięk 
zwiększa złudzenie plastyczności 
obrazu. tę 


Amerykanie zaprezentowali nam 
trzy filmy zrobione w ten spo- 
sób. Dokumentalny krótki metraż 
o "podróży pociągu Mediolan — 
Neapol, gdzie panorama dała 
wspaniałe możliwości pokazania 
krajobrazu — możliwości banal- 
nie wykorzystane przez reżysera. 
Drugim filmem był doskonały 
film Disney'a, nowy typ Kres- 


kówki, rzeczywiście umiejętnie 
1 bardzo dowcipnie wykorzystu- 
jącej obie nowości. techniczne. 
Trzecim był długi metraż Burza 
w głębinach — zwyczajny kicz z 
„życia poławiaczy gąbek", tak 
naiwny, że nawet tutejsza prasa 
mieszczańska przywitała go z za- 
żenowaniem. Film ten nie wyko- 
rzystał — lub zrobił to źle — te 
niewątpliwie wielkie możliwości, 
jakie daje twórcom panorama i 
jej dźwiękowa konsekwencja. 


Panorama — to nowe, ciekawe 
narzędzie filmu, która przyjmie 
się tak, jak przyjęła się już bar- 
wa. Ale film barwny jeszcze nie 
wyrugował filmu czarno-białego. 
Tak samo panorama długo jesz- 
cze nie wyprze filmu „znormali- 
zowanego”. Należy pamiętać .o 
jednym: zwycięstwo filmu dźwię- 
kowego tylko dlatego było takie 
szybkie i całkowite, że dopiero 
dźwięłe stworzył pełną sztukę fil- 
mową. Barwa i panorama są już 
tylko udoskonaleniami obrazu, ale 
w samej treści scenariusza, a 
więc w samej istocie filmu, nic 
nie zmieniają. Najlepszy dowód— 
to panoramiczne filmy amery- 
kańskie, które pod względem 
treści są bardzo słabe, gdyż kry- 
zys tej kinematografii (o czym 
się tutaj pisze i rozprawia sto- 
kroć więcej niż u nas) powstał 
nie z przeżycia się pewnych kon- 
wencji technicznych, lecz z ideo- 
logii Hollywoodu. 


To właśnie wynika zupełnie 
jasno z drugiego filmu amery- 
kańskiego, który obejrzeliśmy 
niedawno. Film Dopóki żyje czło- 
wiek reżyserii Zinemanna, au- 
tora Siódmego krzyża, reżysera 
zdolnego, jest filmem czarno-bia- 
łym, wyświetlanym na normal- 
nym ekranie. Jest to film, któ- 
ry pobił w Stanach Zjednoczo- 
nych wszelkie rekordy kasowe, 
otrzymał aż siedem nagród za grę 
i reżyserię. A jednocześnie jest to 
film, który ogląda się z palącym 
uczuciem wstydu. Tematem fil- 
mu jest codzienne koszarowe Ży- 
cie w jednostce wojsk amerykań- 
skich stacjonującej w Pearl Har- 
bour — w przeddzień ataku Ja- 
pończyków, na którym zresztą 
kończy się obraz. Akcja polega- 
jąca na dwóch bardzo płaskich 
konfliktach erotycznych toczy się 
na tle życia koszarowego, złożo- 
nego ze stałych bójek, sadysty: 
nego sekowania żołnierzy, idio- 
tycznie stosowanej dyscypliny 
Karnej i z tego wszystkiego, co 
sprawia, że chwilami te amery- 
kańskie koszary przypominają 
obóz koncentracyjny urozmaicony 
nie dobrowolnie - uprawianym 
boksem. Filozofia filmu — prymi- 
tywnie biologiczna (kult pięści i 
kult dobrego generała, który 
„uzdrawia* potworne stosunki 
automatycznie wydanym  rozk: 
zem). Wartość intelektualna fi 
mu jest żadna. Patrząc ma ten 
obraz dopiero zrozumiałem na- 
prawdę „sens amerykańskiego 
kryzysu filmowego. 

Obejrzeliśmy już pierwszy z 
trzech filmów radzieckich Skan- 
derbeg. Reżyser Sergiusz Jutkie- 


(Dałszy ciąg na str. 6) 


Spośród filmów radzieckich duże zainteresowanie 
barwna ekranizacja spektakli baletowych pt. „Mistrzowie rosyjskiego baletu* 


(na zdjęciu u góry: fragment „Jeziora 


łabędzieqo" 


na festiwalu wywołała 


Czajkowskiego). Niżej: . 


najpopularniejsza na festiwalu aktorka włoska — Gina Lollobrigida, partner- 
ka Vittorio De Siki w filmie „Chleb, miłość i fantazja" reż. L. Commenciniego 
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Gdzie są prawdziwi włnowaj- 
cy? Czy wśród młodych, któ- 
rzy znaleźli się na ławie Oskar- 
żonych, czy winni są dorośi, 
którzy zrzucili z siebie odpot 
wiedztalność za ich wychowa- 
nie? Oto jedno z pytań, które 


wicz pokazał dzieje i walkę al- 
bańskiego bohatera narodowego, 
który w XV wieku próbował 
oswobodzić swój kraj od Tur- 
ków. Film jest wielką epopeją 
historyczną ji został nakręcony 
wespół z młodą kinematografią 
albańską. Pewne dłużyzny scen 
batalistycznych równoważy ich 
imponujący rozmach. Widać wy- 
raźnie, jak one  zafascynowały 
reżysera. Co jednak w tym fil- 
mie było przede wszystkim re- 
welacją? Barwa i zdjęcia. Film 
radziecki osiągnął w tej chwili 
już ten pułap techniki, na któ- 
rym film barwny staje się sztu- 
ką malarską. Najwybitniejszy 
szwedzki twórca przepięknych 
filmów z życia zwierząt — Arne 
Sucksdortf, zapytany wczoraj na 
konferencji prasowej dlaczego 
jego filmy są czarno-białe, od- 
powiedział: Dopiero obejrzenie 
barwnych filmów —_ radzieckich 
przekonało mnie, że barwa w fil- 
mie może stworzyć dzieło sztuki. 
Teraz będę już kręcił filmy kolo- 
"rowe. Rosjanie przekonali mnie... 

A. właśnie film Arne Sucks- 
derffa Wielka przygoda jest — 
jak dotychczas — chyba najwyż- 
szym osiągnięciem artystycznym 
"filmów festiwalowych. 


6 . 


Jest to 


stawia społeczeństwu " Andrć 
Cayatte, twórca  franeuskie- 
9o filmu „Przed potopem" 


3 


„kos 


U" — nowy radzie- 


Mar 
<ki fllm zgłoszony na festiwal 


(Marynu) 


i Mikołaj Gricenko (jej mąż) 


4 


„Kidnaperzy* — to 


tytuł je- 


stiwalowego filmu angielskie- 
bohaterami są 
terroryzowane przez 
dziadka, despotycznego starca 


(Dalszy ciąg ze str. 5) 


pierwszy dłuższy film tego ce- 
żysera, który ma już za sobą 
wiele doskonałych krótkich fil- 
mów dokumentalnych z życia 
zwierząt. Wielka przygoda to 
dzieje zwierząt — rysiów, lisów, 
bobrów, sów — żyjących w lesie, 
i dzieje przyjażni pomiędzy bo- 
brem i dwojgiem dzieci z pobli- 
skiej fermy. O tym znakomitym 
filmie napiszę jeszcze oddzielnie 
— wart tego. Tutaj pragnę tylko 
powiedzieć, że najlepsze osiąg- 
nięcia artystyczne podczas pierw- 
szych dni festiwalu — to filmy 
z życia zwierząt: węgierski pt. 
Akwarium (piękny obraz — 
arcydzieło krótkiego metrażu), 
francuski film ż życia pingwinów 
i film Sucksdorffa. To są jedno- 
cześnie najlepsze filmy dokumen- 
talne. Chwalą je tutaj bardzo 
głośno, ale smutno mi, że nie ma- 
ją one swego odpowiednika wśród 
filmów poświęconych ludziom. 

Ami wesoły film włoski (Chleb, 
miłość i fantazja), ani doskonały 
pod względem barwy film hin- 
duski (Pamposz — kwiat loto- 
su), ani norweski (Cyrk Fa- 


fango), ani austriacki (o per- 
idnej wymowie — politycznej, 
pozornie humanitarny — film 
Ostatni most) — żaden z nich 
nie jest tym wydarzeniem, 
na które czekamy: filmem o wiel- 
kich ludzkich problemach dzi- 
siejszego czasu. I rzecz yciekawa: 
z największą 'wobec tego sympa* 
tią przywitany został film egip- 
ski Bestia — bardzo naiwny ar- 
tystycznie, rieudolny, ale za to 
szlachetny w swej ideowej in- 
tencji. 

włoskiego filmu Pod niebem Sy- 
cyli. Urzędnik policji zwalcza 
na południu Egiptu bandę mor- 
derców, pozostającą na usługach 
wielkich obszarników ziemskich 
(jest to pokazane i powiedzia- 
ne!) — zwalcza ją skutecznie 
dzięki współpracy prostego ludu, 


wreszcie wyzwolonego z terroru, 


obszarniczej mafii. 

Krótki metraż — jak dotych- 
czas — notuje dwie dobre pozy- 
cje: czeski film  kukiełkowy 
Szklanka za dużo i amerykański 
film Disney'a. Oba te filmy nie 
są jednak filmami dokumental- 


Jest to egipska wersja. 


nymi. Jako dołkumentalne poka- 
zują nam tutaj ciągle filmy oś- 
wiatowo - krajoznawcze, w naj- 
lepszym razie oświatowo-produk- 
cyjne (na przykład holenderski 
film o wierceniach naftowych), 
w których odczuwa się brak ja- 
kiejkolwiek ludzkiej problematy- 
ki; ma to zupełnie niedwuznacz- 
ną wymowę polityczną!, Nasi do- 
kumentaliści mają ambicje sto- 
kroć wyższe — jestem już tego 
po pierwszych dniach festiwalu 
najzupełniej pewien. 

Festiwal dopiero się rozpoczął. 
Nie czas jeszcze na żadne wnio- 
ski. Dopiero pojutrze obejrzymy 
francuski film Przed potopem, o 
który lewica francuska stoczyła 
wielką batalię, by go pokazać 
w- Cannes (w kilku departamen- 
tach już zabroniono jego wy- 
świetlania i cenzura obłożyła go 
zakazem eksportu). Przed nami 
są jeszcze filmy radzieckie, na- 
sza Piątka z ulicy Barskiej oraz 
filmy japońskie —podobno jedne 
z najciekawszych dziś realistycz- 
nych filmów. Dzieci Hiroszimy, 
oglądane w Paryżu, w pełni po- 
twierdzają tę opinię, 

Zobaczymy więc, co zobaczymy 
dalej! 

KAZIMIERZ KOŻNIEWSKI 


Cz wiecie, jaka postać z filmu Nadziei 
za dwa grosze wryła mi się najbardziej w 
pamięć? Nie Carmela, nie Antonio, nawet nie 
znakomici dorożkarze, lecz właśnie matka 
Antonia. Tak, ta niezmiernie brzydka, stara 
kobieta. 

Nie chodzi mi tu o jej kunszt ałrtorski, lecz 
właśnie o wygląd zewnętrzny. Na pewno wie- 
lu widzów ma pretensję do reżysera, że wy- 
brał kogoś tak brzydkiego. Jakby tonie mogła 
być przyjemna, gładko zaczesana staruszka, 
nie mająca konfliktów... z dentystą i gabine- 
tem kosmetycznym. 

Oto w tych pretensjach słyszy się echo nie- 
dobrych przyzwyczajeń, nawarstwionych oczy- 
wiście pod wpływem filmów hollywaodz- 
kich. Amerykanie bardzo troszczyli się 
o to, by eksportować same tylko piękności. A 
jeśli już brzydotę, to wyjątkową — nie tę 
brzydotę ludzką, lecz monstrualną, wynatu- 
rzoną, że przypomnę tylko Frankensteiny. 
Wiemy o co szło w tym lansowaniu szmin- 
kowanych piękności. O dostarczenie widzo- 
wi sensacyjnych miraży, nie zaś prawdy o 
życiu i społeczeństwie. 


Szedł u nas zaraz po wojnie amerykański 
tilm Bohaterki Pacyfiku. Wyst*ępowało w nim 
na czele obsady bodaj 5 aktorek: wszystkie 
ładne, zgrabne, kuszące etc. Któż jednak za- 
raz po wyjściu z kina potrafił odróżnić „któ- 
ra — co?* 

1 weźmy teraz radziecki film Wielki oby 
watel. Też mnogość postaci, ale wygląd, 
rysy każdego bohatera utrwalają nam się 
na długo w pamięci. 

Tu powinno paść słowo: rysy indywidual- 
ne. To znaczy — wyraziste, takie, jakich się 
łatwo nie zapomina. Spróbuję to wyjaśnić bli- 
żej na elementarnym, może nawet nieco pry- 
mitywnym przykładzie. Do głównej roli w 
filmie — mamy wybrać chłopca. Po różnych 
selekcjach zostało nam dwóch równie uta- 
lentowanych. I teraz trzeba wskazać: albo 
chłopiec jednakowo ładny w uśmiechu cży 


"ROZMOWY O FILMIE (3) 


(© szkadliwości 


szminki 


Uroda twarzy? Nie ma na to recepty, młodość 
1 starość są pełne wyrazu. Oto zdjęcie z fil- 
mu reż. De Santisa: „Nie ma pokoju pod oliwkami: 


na „smutno”, albo drugi — niezbyt ładny 
(może nawet i piegowaty), ale który ma Ślicz- 
ne zęby i, gdy się śmieje, przemienia się w 
uródziwego «malca... No, chyba już wiecie, że 
wybieramy tego drugiego. 


do jakiej roli wy- 
bieramy aktora! Oczywiście, od tego należało 
zacząć. Odwróciłem jednak kota ogonem, by 
przekonać niektórych, że „ładna twarz" nie 
decyduje o przydatności do filmu, że brzy- 
dota może być często atutem... 

Po co to piszę? Żeby przypomnieć o tym 
reżyserom? Nie, oni o tym doskonale wiedzą. 
Już niemy film radziecki Pancernik Potiom- 
kin zburzył kategorie „szminkowanej este- 
tykiu; utwierdziły te prawdy późniejsze 
osiągnięcia kinematografii radzieckiej, a 
ostatnio — włoskiej. Anna Magnani wcale 
nie jest ładna, a rozumiemy dlaczego ko- 
chają ją bohaterowie filmów, w których wy- 
stępuje. Wzrusza każdego Maksym (Borys 


*'Czirkow), który mie uchodzi wcale za wzór 


przystojnego mężczyzny: Natomiast Aleksan- 
dra Śląska gra rolę nikczemnej esesmanki w 
Oświęcimiu. Nie ma recepty: wykorzystuj- 
cie tylko ładne twarze. Rozumieją to dobrze 
twórcy, którzy chcą ukazać prawdę o czło- 
wieku. 

Ale część naszych widzów.. Słyszałem 
kiedyś skargę jednego z polskich reżyserów: 
Mam upatrzoną aktorkę do swojego filmu, 
warunki zewnętrzne znakomicie pasują do 
charakteru, psychologii postaci, twarz jest 
wyrazista, nie zapomina się jej łatwo. Ale 
nie jest ło typ banalnej urody — i wiem, 
że widzowie będą mieli o to pret 

Tak, wielu naszych widzów gustuje jeszcze 
w słodyczy „szminkowanych piękności”. I ten 
napór dawnych gustów odczuwają niekiedy 
twórcy. 

Więc... nie domagajmy się tylko ładnych 
twarzy, lecz takich, które wyrażą nam najdo- 
bitniej prawdę o danej postaci. Właśnie w 
prawdzie o człowieku, o życiu, społeczeń- 
stwie — doszukujemy się wartości dzieła fil- 
mowego i wtedy wzruszać nas będą nawet 
brzydkie twarze, które również mogą być 
piękne. 


JANUSZ WEYCHERT 


Nelson — na właściwym miejscu 


Filmy dwuseryjne porównać" można” do 
dwutomowych powieści. Zasadniczo zaraz po 
przeczytaniu pierwszego tomu sięgnąć należy 
po drugi, bo tylko w ten sposób można wy- 
robić sobie pojęcie nie o fragmentach, a 
o całości dzieła. 

W kinie jednak takie natychmiastowe 
sięgnięcie po drugą serię dzieła prawie ni- 
gdy nie jest możliwe (chyba w wypadku 
pokazania obu serii na raz, co niepomiernie 
przedłuża seans). Dlatego też twórcy fil- 
mów dwuseryjnych na ogół liczą się z fak- 
tem, że widz ogląda obie serie z pewną 
przerwą czasową, i starają się uczynić każ- 
dą z serii — dziełem możliwie zamkniętym 
i samodzielnym. 

Z filmów pokazywanych u nas Pustelnia 
Parmeńska może być przykładem filmu 
przerwanego w dość przypadkowym miej- 
cu, natomiast Wielki obywatel, Upadek 
Berlina i Żołnierz zwycięstwa są filmami, 
których poszczególne serie stanowią niemal 
odrębne całości. Takie filmy można oglądać 
z większą przerwą czasową, niż filmy pierw- 
szego rodzaju. 

Można. Nie znaczy to jednak — że trzeba. 
Niespodzianie bowiem trafić możemy na 
wątpliwości, które rozwiałoby  jednocze- 
sne (lub prawie jednoczesne) obejrzenie 
obu serii. 

Admirała Uszakowa, pierwszą część hi- 
storycznej epopei reż. M. Romma, oglądamy 
wcześniej niż drugą (noszącą tytuł Okręty 
szturmują bastiony), gdyż jest ona niemal 
zamkniętą w sobie całością. O tej to części 
napisał ob. stef, recenzent „Tygodnika Pow- 
szechnego* w n-rze 24: 

Trochę sztuczne jest... wprowadzenie do 
akcji postaci Nelsona, jedynie jako chwal- 
cy geniuszu Uszakowa. . 

Druga seria filmu, w Której Nelson od- 
grywa dużą rolę, udowodni, że wprowadze- 
nie Nelsona nie jest ani trochę sztuczne, 
choć może tak istotnie wynikać z pierwszej 
serii. Czekajmy więc na możliwie szybkie 
ukazanie się zakończenia epopei o Uszako- 
wie na naszych ekranach. (płaż) 


„Okręty szturmują bastiony"— to druga część filmu 
o Admirale Uszakowie, w której postać Nelsona od- 
grywa dużą rolę. Na zdjęciu: I. Sołowiew (Nelson) 


Torował? Ale nie zawsze! 


Co powoduje, że nasze filmy dokumentalne 
tak często ostatnio bywają nudne? — za- 
stanawia się w n-rze 12 „Świata* Wanda 
Wertenstein i możemy jej tylko przyklasnąć, 
gdy pisze: 

Filmy, które nie umiały pójść dalej 

i głębiej niż kronika, którym brak dra- 

matyzmu, są po prostu gadulstwem. To, 

co można było powiedzieć w 40 m tematu 

PKF — rozwleka się do 300 m pozbawio- 

nego pointy reportażu. Przykłady takich 

filmów można by mnożyć w nieskończo- 

ność: „Początek abecadła*, „Reportaż z III 

płaszczyzny", „Gospodarze gminy Bełda*, 

„Towarzysze pancerni 

Sprzeciwy budzi natomiast teza, że .film 
dokumentalny zawsze jakoby  torował 
drogi nowej tematyce filmu fabularnego. 

Wystarczy tu choćby przypomnieć o do- . 
kumentalnych źródłach realistycznego fil- 
mu włoskiego — pisze autorka. 

Wystarczy? Nie wystarczy. Realistyczna 
szkoła włoska posiada sporo cech do- 
kumentalnych (w wielu wypadkach są 
to zresztą cechy pozornie tylko doku- 
mentalne), ale nie wywodzi się bynajmniej 
z filmu dokumentalnego. 

Niech mi wolno będzie powołać się na nie 
lada autorytet w dziedzinie historii filmu, na 
Georges Sadoula. 

W niedawnym swym artykule: „Kształto- 
wanie się neorealizmu w filmie włoskim* 
(„La Nouvelle Critique" nr 52) Sadoul wy- 
mienia takie źródła fabularnej szkoły wło- 
skiej: 1) fabularzystów typu Castellaniego, 
którzy odrzucając wojenne zamówienia fa- 
szyzmu uciekali w wyrafinowane tematy hi- 
storyczne, 2) fabularzystów typu Rosselliniego, 
związanych z propagandą wojenną, 3) postę- 
powych krytyków typu De Santisa, nawołu- 
jących do odtwarzania prawdy życia, 4) nau- 
kowców z Centro Sperimentale typu Um- 
berta Barbaro, którzy przypomnieli włoskie 
filmy realistyczne lat 1914 (Assunta spina, 
Sperduti nel buio) oraz fabularne filmy ra- 
dzieckie, pokazywane na pół tajnie. 

O filmie dokumentalnym Sadoul nawet nie 
wspomina. Poza wypocinami faszystowskiej 
propagandy nie istniał on właściwie i wpły- 
wać ną nikogo nie mógł. Dopiero włoska 
szkoła fabularna pozwoliła odrodzić film 
dokumentalny (Emmer i inni). (J.P.) 


gf 


urszula Modrzyńska (Krystyna) 


Ta para góralskich dzi 


PĘTH 


łębiasty tuman  śniggi 
na stromym stoku leci 
w dół, przetacza sią 
między dwiema chorą- 
giewkami. Widać chwi- 
lami narty, kije — wlokące się 
po ziemi. - To upadł narciarz. 
Pęd poniewiera nim po śniegu 
i wreszcie narciarz zatrzymuje 
się w grząskiej zaspie. 
Jedna narta odpadła, jedzie 


kilka metrów dalej i utyka w 
zasypanym śniegiem krzaku ko- 
sówiki. 

Pełne zawodu 
widzów, która 
powyżej bramki. 

— Ale pech.. — odzywa się 
jeden z politowaniem kręcąc 
głową. 
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twarze grupy 
stoi _ niedaleko, 


leci odgrywa także ważną rolę w 


— bohaterka filmu „Pech 


filmie 


Wszystkie zdjęcia: 


Narciarz błyskawicznie wsta- 
je, jakby chciał jechać dalej, ale 
widzi, że ma tylko jedną nartę. 
2 rezygnacją macha ręką i za- 
czyna otrzepywać się ze śniegu. 
Przeprowadza wzrokiem następ- 
nego zawodnika, który mignął 
koło niego, i powoli kusztyka do 
drugiej narty. Ogląda ją, wzru- 
sza ramionami i zaczyna ją 
przypinać. Potem zjeżdża w bol 


Dymitr Sprudin 


z trasy, Jeszcze przez chwilę pa- 
trzy na trasę, na widzów i po- 
wolutku zaczyna jechać w dół. 
Na piersi ma numer startowy 
— 8. 

Zjeżdża niżej, tam, gdzie nie 
ma już publiczności, * zatrzymu- 
je się i patrzy na wspaniałą o- 
śnieżoną panoramę Tatr.. — „ 

Po stromym śnieżnym stoku 
gramoli się jakaś postać, ciąg- 


nąc za sobą narty. Śnieg jest 
kopny, głęboki. Spod nóg idącej 
wyrywają się bryły i kule śnie- 
gowe, które narastając toczą się 
w dół, Dziewczyna bardzo jest 
już widać zmęczona. Wbija nar- 
ty w śnieg i przysiada, aby od- 
począć. 

Narciarz przenosi wzrok tro- 
chę wyżej i widzi, że nad głową 
dziewczyny zwisa ciężki, wielki 
śniegowy nawis. Teren jest o- 
gromnie _ niebezpieczny, lada 
chwila może ruszyć lawina. Nar- 
ciarzowi wydaje się. nawet, że 
nawis drgnął, że już się urywa... 

Nagła decyzja i narciarz ru- 
sza trawersem prosto w kierua- 


(Dalszy ciąg na str. 10) 


x 


Bio s RO: 


Andrzej Krzeptowski — w  góral- 
skim stroju i z przyprawionymi wą- 
sami. Nie po raz pierwszy staje 
on przed kamerą filmową. Grał 
m. in. w „Czarcim Żlebie*. Tym ra- 
zem — będzie „starym ratownikiem 


© LAKŻ wide 


Urszula Modrzyńska Andrzej Krzeptowski — odpoczywają na resztkach zakopiańskiego śniegu 


(Dalszy ciąg ze str. 8) 


u niefortunnej narciarki. Lek- 
«ie, podnoszące tuman pyłu 
przycięcie i narciarz nie zwal- 
niając prawie 
czynę na ręce i jedzie z nią da- 
lej, nie zmieniając kierunku, 
byle oddalić się od niebezpiecz- 
nego miejsca. Jadą tak  kilka- 
dziesiąt metrów i nagle, natra- 
fiwszy na większą zaspę, nar- 
ciarz wywraca się jak długi. 
Pierwsza _wygrzebuje się 42 
śniegu dziewczyna. Jej ładna 
twarz jest 
złością. Wściekłym wzrokiem 
patrzy na narciarza, który ocie- 
ra twarz ze Śniegu, i wybucha: 

— Chuligan!... 

— Ależ.. — usiłuje wytłuma- 
czyć narciarz. 

— wWstydziłby się pan — nie 
dopuszcza go do głosu dziew- 
czyna. [ 

— Ależ tkwiła pani w najgor- 
szym ma świecie miejscu — 
przerywa niecierpliwie narciarz. 
— W każdej chwili mogła pani 
polecieć z lawiną. Przecież... 

— Głupstwa pan gada. Pro- 
szę się nie wykręcać. Skąd w 
tym miejscu — odwraca głowę 
— la..wi.na.. — milknie nagle 
i twarz jej nabiera wyrazu nie- 
opisanego przerażenia. 

Widać jak śnieżny nawis wy- 
gina się, powoli zapada i z głu- 
chym stęknięciem wali o zbo- 
cze. Po chwili cały stok obsi 
się w dół, przewalają się Ś 
ne grudy, lawina narasta, jak 
zapałki porywa _ pozostawione 
przez dziewczynę narty i z ło- 
motem przechodzi obok nich. 
Dziewczyna instynktownie robi 
krok w tył. Lawina wypełnia 
źleb, druzgoce kosówkę, łoskot 
powoli cichnie, tylko jeszcze 
idzie po dolinie". 

"Tak rozpoczyna się realizowa- 
ny obecnie nowy film polski pt. 
Pech. Będzie to opowieść spor- 
towa, rczgrywająca się wśród 
narciarzy. Autor _ scenariusza, 
powstałego na podstawie _opo- 
wieści pod tym samym tytułem, 


10 


chwyta dziew- * 


teraz wykrzywicna* 


y 
drukowanej swego czasu w od- 
cinkach na łamach „Przeglądu 
Sportowego" — Tomasz Doma- 
nieweki. Reżyser — Zbigniew 
Kuźmiński, dotychczasowy asy- 
stent Aleksandra Forda, po raz 
pierwszy przystępujący do sa- 
modzielnej pracy nad filmem 
fabularnym. Operator — Bogu- 
sław Lambach. Kierownik pro- 
dukcji — Tadeusz Karwański. 
w głównych rolach Janusza i 
Krystyny (z przytoczonej na 
wstępie sceny) wystąpią: Jan 
Żardecki i Urszula Mcdrzyńska, 
Miejsce akcji — Zakopane. 

Tu właśnie przed kilku ty- 
godniami rozbiła swój obóz pro- 
dukcyjny cała ekipa, rozloko- 
wawszy się w dużej willi „Rado- 
wid* przy ul. Sienkiewicza. 
Zdawało się początkowo, że ty- 


Zbigniew Kuźmiński, 


reżyser filmu 
„Pech*, w karykaturze Zdzisława 
Kilanowskiego — asystenta scenogruja 


tuł filmu, jak gdyby na złość 
autorom  kpiącym właśnie 2 
przesądów,  „zapeszył* warunki 
pracy. Przede wszystkim — po- 
godę. Po kilku pięknych, słone- 
cznych dniach zerwał się halny 
wiatr, doszczętnie niemal — 
przynajmniej w samym  Zako- 
panem — zmywając „dekoracje” 
w postaci śniegu, po czym zaczął 
lać ulewny deszcz. Ale pecha 
przecież mie ma. Nawet Pech 
miał więc nieco szczęścia, bo 
deszcz szybko zamienił się w 
śnieg, miękko osiadający  foto- 
genicznymi czapami na płotach, 
tworzący malownicze kiście na 
gałęziach drzew, aż nieprawdzi- 
we w swoim pięknie, trącące 
operetkową dekoracją z papie- 
roplastyki i waty. Po czym znów 
zaświeciło słońce i pogoda zapa- 
nowała także w „Radowidzie*. 
Czym prędzej wuszono więc na 
plan, jako że zakopiańska po- 
goda lubi być kapryśna i nieraz 
może się okazać najkapryśni 
szą z filmowych gwiazd narciar- 
skiego filmu. 

_Zajdźmy 'więc na chwilę do 
Kuźnic, gdzie właśnie u wylotu 
nartostrady z Hali Gąsienicowej 
kręci się jedną ze scen pirzysz- 
łego filmu. Na planie zakopian- 
czyłk Andrzej Krzeptowski w 
góralskim stroju, z fajką w zę- 
bach i przyprawionymi wąsami. 
Nie po raz pierwszy staje on 
przed kamerą. Grał m. in. w 
Czarcim  Źlebie. Tym razem 
będzie starym ratownikiem. A 
stary gazda, wiadomo, w filmie 
musi mieć wąsy — tak  przy- 
najmniej twierdzą filmowcy, 
choć w życiu bywa inaczej. 

Amatorzy sportu marciarskie- 
go, cierpliwie wyczekujący swo- 
jej kolejki (dosłownie) na Kaz- 
prowy Wierch, mają nie przewi- 
dziane urozmaicenie długich go- 
dzin czekania. Reżyser Kuźmiń- 
ski własnoręcznie obrzuca kula- 
mi ze śniegu ściany góralskiej 
chałupy. To nie dziecinna zaba- 
wa, nieprzystojna może dla po- 
ważnego reżysera, który pracu- 
je nad swym pierwszym samo- 


dzielnym filmem fabularnym. 
Zresztą w zakopiańskim wcza- 
sowym nastroju i takie rozrywki 
nie przynoszą ujmy nawet naj- 
stateczniejszym ludziom. Pod 
palącymi promieniami słońca, 
jupiterów i blend śnieg zbyt 
szybko topnieje, jak na wyma- 
gania filmowców i  marciarzy. 
Ale sztuczne czapy, uformowa: 
ne rękami asystentów, „graj. 
zupełnie tak jak prawdziwe. 
Podobno nawet i iepiej. 

Gdy ilość ciekawych przekra- 
cza dopuszczalne granice, asy- 
stenci rozpoczynają interwencję. 
„Czy pan bierze udział?* — to 
pytanie, skierowane do Tomasza 
Domaniewskiego, pilnie biorące- 
go udział w pracach zdjęcio- 
wych, mie jest wyrazem lekce- 
ważenia czy też tylko niedoce- 
niania woli scenarzysty. Po pro- 
stu zabawne nieporozumienie. 


Kilka słów o samym filmie. 
Tylko tyle, ile wolno, by nie 
rozwiać zainteresowania przysz- 
łych widzów. Co prawda znają 
oni Pech z „Przeglądu Sporto- 
wego”, ale tylko w  zarysach. 
Scenariusz różni się bowiem w 
powaźnej mierze od swego pier- 
wowzoru. Przede wszystkim jest 
w nim więcej pogody, akcentów 
komediowych i  humorystycz- 
nych. W założeniu nie ma to 
być jednak i nie będzie — ko- 
media, choć pośmiać się będzie 
z czego. Jak zapewnia reżyser 
Kuźmiński — pragnie on zwró- 
cić baczną uwagę na drugi plan 
i pokazać tu sporo charaktery- 
stycznych zakopiańskich  wido- 
ków i scen, wśród nich także 
1 satyryczne, Miejmy więc nadzie- 
ję, że tym razem nie zabraknie 
na ekranie owych pozornie mało 
istotnych, a w rzeczywistości 
jakże ważnych szczegółów tla, 
rysunku środowiska, których 
brak niejednokrotnie poważnie 
obniżał walory artystyczne nie- 
których naszych filmów. 

W zbożnym dziele rysowania 
wyrazistego drugiego planu 
walnie pomagają filmowcom za- 
kopiańscy 'wczasowicze. Realiza- 
cja filmu Pech stała się jedną 
z większych atrakcji tegorocz- 
nego obfitego w gości lecz ską- 
pego w śnieg sezonu. Publicz- 
ność pomaga chętnie i z zapa- 
łem, bez szemrania spełniając 
na zawołanie wszelkie najbar- 
dziej wymyślne życzenia realiza- 
torów filmu. Przenosi z miejsca 
na miejsce mozolnie ustawiane 
leżaki, układa się w zaprojekto- 
wanych 'w  scenopisie pozach, 
patrzy w lewa, w prawo, w gó- 
rę — wedle życzenia. W czasie 
konkursów skcków na Krokwi 
reżyser Kuźmiński sprawnie ko- 
menderował przez megafon wie- 
lotysięcznym tłumem, który beź- 
błędnie wykonywał na zawoła- 
nie huczne owacje i skupioną 
ciszę. A efekty tych insceniza- 
cji zobaczymy na ekranie. 

Tymczasem jednak śnieg u- 
cieka coraz wyżej w góry, a i 
tam nie ma już tego blasku nie- 
pokalanej iskrzącej się bieli, któ- 
ra tyle uroku przydaje filmom 
o zimowej scenerii. Coraz wy- 
żej przenosi się też jw pogoni 
za resztkami śniegu ekipa fil- 
mowa, Wymaga to nie lada spra- 
wności fizycznej całego zespołu. 
Poranna droga do pracy to nie- 
jednokrotnie dobry marsz gór- 
ski. Górale i miejscowa stacja 
meteorologiczna zapowiadają co 
prawda, że Śnieg jeszcze będzie 
i to taki, co to pół metra na 
każdym płocie... Jak najbardziej 
życzymy tego pech-owcom. 

1. M. 


złowiek zsuwać się zaczął 2 bezmier- 

nej pochyłości. I kędyś, u krańca, 

runął w mrok. To wiedział jeszcze. 

Runął w mrok. I w chwili gdy po- 
jął, pojmować przestał". 


Tak kończy Jack London opowieść o czło- * 


wieku, który — jak on sam — wyszedł ze 
środowiska nędzarzy, morskich włóczęgów, 
i przez niezmordowaną pracę nad sobą stał 
się znanym pisarzem. 

Człowiek ten walczył o prawo mówienia 
ludziom prawdy, strasznej dla sytego miesz- 
czucha,i dlatego sam tak bardzo był głodny, 
poniżany i odtrącany przez społeczeństwo 
burżuazyjne. A gdy społeczeństwo to musia- 
ło ukorzyć się przed talentem pisarza, gdy 
wydawcy zaczęli licytować się w honora- 
riach za odrzucane przedtem bez czytania 
utwory, gdy „mecenasi*, zatrzaskujący mu 
niegdyś drzwi swoich salonów przed nosem, 
teraz zaczęli prześcigać się w zaproszeniach— 
człowiek ów poczuł się bezgranicznie zmę- 
czony. Uciekł od świata, który mu najpierw 
imponował, a potem wzbudzał już tylko 
obrzydzenie. Skoczył do morza. Utonął. 

Ten człowiek nazywał się Martin Eden. 

„Martin Eden" jest książką, która z tru- 
dem poddaje się filmowej adaptacji; w prze- 
ciwieństwie do wielu innych dzieł znanego 
pisarza — nie ma w niej barwnej akcji, 
przygody, mórz południowych, szkunerów z 
ładunkiem kopry, dziewcząt z Taihoa plotą- 
cych girlandy z kwiatów, ani traperów z Ala- 
ski wędrujących psim zaprzęgiem do Klon- 
dike. 

Wartość „Martina Edena" polegh na po- 
kazaniu wspaniałego twardego człowieka, 
który wręcz tytaniczną pracą i żelazną wolą 
wydobywa się zdna — na przekór burżuazyj- 
nemu społeczeństwu, (które chowa dlań sa- 
me cięgi. Główną wadą „Martina" jest jego 
zakończenie. 

W jednej z wybitnych powieści radzieckich 
o wojnie 1941—1945 jest scena, w której dwaj 
oficerowie w stalingradzkich okopach dysku- 
tują o leżącym przed nimi, sfatygowanym 
egzemplarzu powieści Londona. Przyznają, że 
czerpią zeń siłę woli i hart ducha. Ale nie 
mogą pogodzić się z myślą, że ten twardy 
człowiek, zyskawszy wreszcie dogodną pozy- 
cję do ataku przeciw światu krzywdy i ob- 
łudy, tak łatwo skapitulował, uciekł z pola. 

Film Sidneya Salkowa pt. Dziennik mary- 


narza, który powstał nazajutrz po przystą- * 


pieniu Stanów Zjednoczonych do wojny z fa- 
szyzmem, pozornie naprawia tę niekon- 
sekwencję książki, Jest to bardzo swobodna 
adaptacja oryginału, a właściwie tylko wy- 
zyskanie motywów powieści Londona. Akcja 
została radykalnie okrojona, ucięto. wiele 
wątków ubocznych, inne zmieniono do nie- 
poznaki, rozlewną opisową całość ujęto w 
zwarte dramatyczne obramowanie. 

Filmowy Martin nie tylko nie umiera sa- 
mobójczo, ale walczy z niesprawiedliwością 
i w zakończeniu walkę wygrywa. Jego awans 
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RECENZJE 


Dziennik 
marynarza 


pisarski spowodowany jest nie tyle wściekłą 
żądzą pisania i wybicia się, ile dążeniem do 
uratowania niesłusznie skazanego przyjacie- 
la, Joe Dawsona. Joe nie mogąc znieść sto- 
sunków na statku, dowodzonym przez kapi- 
tana Butch Regana, wywołał bunt załogi. 
Martin pragnie uzyskać rewizję procesu 
opublikowaniem swego dziennika, w którym 
opisał brutalność i terror Regana. Ale — 
aby móc go opublikować — musi stać esię 
znanym autorem. Dlatego pisze. 

Silnie zarysowane jest także przeciwień- 
stwo między Martinem i światem ludzi „do- 
brze wychowanych”, posiadających własne 
konta bankowe, Świat ten, reprezentuje 
przede wszystkim jego narzeczona, Ruth, 
i jej ojciec, Morley, właściciel statku, na 
którym Regan był kapitanem. Końcowe roz- 
wiązanie konfliktu jest tym tragiczniejsze, 
że Martin musi wybrać: albo miłość 
Ruth, albo prawdę o wyzysku uprawianym 
ną statkach jej ojca. 


Wynikałoby stąd, że film istotnie zaostrzył 
wymowę książki i wyzbył się jej braków. 
Stąd już tylko krok, by w umyśle: czytel- 
nika zarysował się pogląd: film jest lepszy 
od książki, 

A to nieprawda. Powiedzieliśmy wyżej, że 
adaptacja pozornie naprawia braki po- 
wieści, Pozornie, gdyż jej filmowy kształt 
bardzo daleki jest od doskanałości, ujawnia- 
jąc równocześnie charakterystyczne dla este- 
tyki hollywoodzkiej płycizny. 

Już sama dramaturgia budzi gorące sprze- 
ciwy. Wątki dopisane Londonowi w scena- 
riuszu nie tylko pozbawione są precyzji ce- 
chującej oryginał, ale czynią wrażenie nie- 
starannych doklejek. Mozolne borykanie się 
Martina z redakcjami, odrzucającymi jego 
utwory, sprowadzone zostało właściwie do 
epizodu z pisarzem Brissendenem. Pierwsza 
osoba, na którą natyka stę Martin w „wyż- 
szych sferach" to właśnie znany pisarz. Bris- 
senden odczytuje po pijanemu jedną z nowel 
Edena, a po roku historia ta przychodzi mu 
do głowy jako własny pomysł (?). 

W tej niegodnej Londona bajeczce widać 


' refleks mody na psychopatyczne dziwności. 


Nie wiemy dlaczego Ruth posądza Martina 
o plagiat, choć widać od razu, że to Bris- 
senden jest winien; nie wiemy dlaczego za- 
bija się Brissenden (jego samobójstwo w 
książce jest protestem przeciw kołtuństwu, tu 
zaś — bzdurą obliczoną na „szarpnięcie" wi- 
dzem; nie wiemy dlaczego Martina, obec- 
nego przy nieoczekiwanym samobójstwie, nie 
Posądza nikt o zgładzenie rywala. 

Jest w filmie wiele innych nieprawdopo- 
dobieństw, którymi nieświadomy rzeczy widz 
gotów obciążyć konto jednego z najpopular- 
niejszych pisarzy amerykańskich. Wprowa- 
dzono np. moment, kiedy Martin siłą 
wymusza na Reganie przyznanie się do 
popełnionych bestialstw. Przyznanie takie — 
jeśli już o to chodzi — nie ma żadnej war- 
tości prawnej. 

Niepotrzebnie i sztucznie ułatwiono wybór 
Martinowi, każąc 'w końcowej scenie składać 
Ruth fałszywe zeznania przeciw narzeczone- 
mu. Zerwanie Martina ze środowiskiem bo- 
gaczy przestaje być w tej sytuacji aktem 
jakiejś odwagi. ą 

Nieporadności scenariusza, reżyserii, naiw- 
ność tekturowych makiet statku i. portu, 
wreszcie naturalistyczne natręctwo muzyki 
okupuje w pewnej mierze dobra gra Glenn 
Forda w roli Martina, umiejętnie wygrywa- 
jącego zachowaniem i sposobem bycia ma- 
lejące stopniowo różnice między nim i przed- 
stawicielami „wyższych sfer". Zwraca uwagę 
charakteryzacja aktora, którego zewnętrznie 
upodobniono trochę do postaci Jacka Lon- 
dona. 

W sumie — ten hollywoodzki film, mimo 
swej pozytywnej tendencji, rozczarowuje za- 
równo jako adaptacja dobrej powieści, jak 
i samodzielne dzieło filmowe. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


PORWANIE 
(Unos) 


MĄCIWODY Z VII-B 
(Stórenfriede) 


Scenariusz; E. Klos, J. Kadar i B. 
Kunc 

Reżyseria: Jan Kadar |.Elmar.Klos 

Zdjęcia: Rudolf Milicz 

Muzyka: Jiri Szust 

Wykonawcy: Poseł Horvat — J. 
Dohnal, Inż. Prokop — L. Peszek, 
Tonik — J. Maresz, Lidia — B. Obro- 
va, Inż. Karfik — R. Deyl. Pilot 
Brazda — O. Wykypel, Płk. Jacobson 
— B. Karen i inni. 


Scenariusz wg noweli filmowej H. 
W. Kubscha: H. W. Kubsch i W. Kohl 
haas 

Reżyseria: W. Schleif 

Zdjęcia: E. W. Fiedler 

Muzyka: J. Werzłau 

Wykonawcy: E. Bennert, S. 
ker, Ch. Kiiter, A. Grimmer, E. Mi- 
rek, M. Borqes, M. Rouvel, I. Besson 
1 inni, 

Produkcja: „DEFA* — 1953. 


Opracowanie polskiej wersji Języ- 
kowej: Wytwórnia Filmów_ Fabuiar- 
nych — Oddział Opracowań Dialogo- 
wych — Łódź. 


Film młodzieżowy, opowiadający historię „nawrócenia* dwosh 
psotnych urwisów ze' szkoły w jednym z niemieckich miasteczek 


1 


Produkcja: Ceskoslovensky Statni 
L 61. Film — 1952. 
W oparciu o autentyczne fakty film ukazuje dramatyczną histo- 
rię porwania samolotu czechosłowackiego do Niemiec zachodnich 


Z_NASZYCH 


„NAJPIĘKNIEJSZA" 
BEZ KRZESŁA 


ZZA 4] Wa 
Publiczność Splesząca tlum- 
nie do stałego kina wiejskie- 


go w Kobułtach nie była 
zbytnio zadowolona. Przez 
szeroko otwarte drzwi kina 


personel wynosił z sali krze- 
sła. Na zapytanie widzów, któ- 
1zy przyszń a_ niejednokrot- 
nie przyjechali z daleka, aby 
obejrzeć zapowiadany na _afi- 
szach fllm włoski Najpiękniej- 
sza — odpowiedziano, że salę 
opróżniają z krzeseł, bo na 
drugi dzień ma się odbyć w 
sali kinowej taneczna zabawa. 
— Działo się to w lutym — 
pisze korespondent — ale fakt 
ten nie jest odosobniony, gdyż 
podobne-wypadki zdarzają się 
często, Prosimy OZK w Olsz- 
tynie t Gminnq Radę Narodo- 
wą w Kobułtach, aby zainte- 
resowały się tą sprawą. Bo 
tańce — tańcami, a kino — ki- 
nem. 

(Na podstawie koresp. 

J. Łukasiewicza) 


NIMFA CZY GORSZE KINO: 


2) W) 
ŻE GŃ 
sA) ż 
» 
O PRÓC) 
Gopła, fantastycznej nimfy z 
tragedii Słowackiego „Ballady: 
na** — to kino „Goplani w 
Gdyni. 
Stali ' bywalcy tego kina 
oglądają wiele nowych  inte- 


resujących filmów. Za bilety 
płacą tyle samo co w innych 
kinach, A jednak pod: niektó- 
rymi względami — „Goplani 
jest wyrażnie  upośledzon: 
Podczas gdy w innych kinach 
wyświetlane są najnowsze kkro- 
niki, bywalcy „Goplany* zmu 
szęni są oglądać stare nume- 
ry PKF-u, pozostając w tyle 
za innymi. 

1 jeszcze jedno: nie pokazu- 
ją wcale przezroczy reklamo- 
wych. „Więc jakże jest właści 
wie z „Goplaną'? Do jakiej 
kategorii można zaliczyć to 
kino?" — pytają gdynianie. 

(Na podstawie koresp. 

B. Żukowskiego) 


KTO PŁATA FIGLE? 


Nie wszyscy mają czas ka: 


formować się w kinie, jaka 
film jaklego dnia jest wyświe. 
tlany. Do tego służy reper. 
tuar kin, zamieszczany w pra- 
sie codziennej. Te informacje 
wprowadzają jednak czasem w 
błąd, 

Pisze nam „Opolanka" (naz- 
wisko i adres znane rednikcji), 
że zazwyczaj dowiaduje się co 
gdzie grają z „Trybuny Opol- 
skiej". Jak dotychczas, wierzy- 
ła jej informacjom, Ale w 
dniu 22 marca (br.) przeczyta- 
ła w „Trybunie, że w kinie 
„Odra" w Opolu wyświetlany 
jest film Dziennik marynarza 
(wg powieści J. Loncona), A 
kiedy wybrała się do kina, by 
obejrzeć ten nowy tllm, oka- 
zało się, że wyświetlają Za 
cenę życia, film, który oglą- 
dała już dwukrotnie: raz przed 
dwoma łaty, a drugi raz wła- 
śnie poprzedniego dnia. 

Rozgniewana wróciła do 
domu powtarzając „po kilka 
razy brzydkie wyrazy” i py- 
tając: „Kto jest odpowiedziat- 
ny za takt porządek? 

Ktoś na pewno jest odpowie 
dzialny. Ale nam się wydaje, 
że to nie „Trybuna”, 
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JPRAWz>ŻMATNIENIA 


eżeli sądzicie, że w tytule jest 

nazwisko kierownika kina, który 

z kolei trafił do rubryki „Spra- 
wy do załatwienia" — to się mylicie. 
To po prostu skrót nazwy poważnego 
urzędu. Odpowiedź OZK w Rzeszowie 
w związku z uwagami czytelników, za- 
mieszczonymi w „Filmie*, roi się od 
skrótów, które rozszyfrować wcale nie 
jest tak łatwo. Ale nie 
tylko o skróty chodzi. 
Chodzi o to, że aby cu- 
sik z tego zrozumieć, 
trzeba było jak to 
się mówi — beczkę ka- 
pusty zjeść i trzy razy 
przeczytać _ odpowiedź, 
która przypomina stare 
tureckie opowiadanie o 
wędrowcu przybyłym do Stambułu, 
aby odwiedzić swego przyjaciela. 

Znacie to opowiadanie? Znacie, no 
to posłuchajcie. 

Zatrzymawszy przechodnia wędro- 
wiec ów tak mniej więcej rrzemówił 
do niego: 
Allach jest wielki, a Mahomet 
jest jego prorokiem! Powiedz mi, sy- 
nu najsłodszy, gdzie mieszka Sulim- 
bej, mój przyjaciel? 

— widzisz, o mężu szlachetny, tę 
wąską uliczkę? — odparł zapytany. — 
Pójdziesz więc prosto, skręcisz w le- 
wo i tam ujrzysz, bazar. Kiedy go 
miniesz, zobaczysz potężny wał. Przej- 
dziesz ten nasyp i skręcisz w prawo, 
a potem jeszcze w lewo... Tam będzie 
góra, a za górą rzeka. Ale tam.. tam 
Sulim-beja nie znajdziesz. 

Potem długo, długo opisywał wscho- 
dnią część miasta (Allach jest wiel- 
ki!) i w końcu stwierdził, że.. tam 
Sulim-beja też nie będzie. 

Wieczór już zapadał, a przechodzień 
dopiero kończył  zaznajamianie wę- 
drowca (oby Allach nie szczędził mu 
żon!) z północną częścią miasta, wy- 
jaśniając, że.. i tam Sulim-bej nie 
mieszka. 

— Ale tu, tu w tym szałasie, przy 
którym stoisz, o mężu stroskany, od 
wielu już lat mieszka twój przyjaciel 
Sulim-bej (oby Allach dał jemu i to- 
bie długie lata raju!). 

Tyle — anegdota, A teraz — życie. W 
8 n-rze „Filmu* zamieściliśmy notę pt. 
„Ślamazarny remont" i czekaliśmy na 


Ćusik 


nawalił 


odezwanie się właściwych czynników. 
Nie minęło dni trzydzieści i buch! 
Pisemko na medal. Czego tam nie ma! 
Przechodzień z tureckiej anegdoty jest * 
wzorem zwięzłości przy autorze tego 
pisma. I co krok to CUSIK, TAB.. 

Jak wam się np. podoba taki kwia- 
tek z „wyjaśniającego" listu: 

„oświadczył wręcz sekr.. P. 
OZK, że  opróżnienie 
lokalu przez CUSIK nie 
leży w interesie Prez. 
MRN, lecz w interesie 
OZK. Na skutek nieo- 
próżnienia lokalu, wyko- 
mawca nie mógł należy- 
cie rozwinąć robót item- 
po ich było stosunkowo 
słabe, gdyż wykonano 
tylko roboty w kabinie i na widowni, 
zaś roboty w poczekalni, holu kaso- 
wym, w.c, gł. tabl., rozdz. „nie 
wykonano 

Nic byśmy z tego nigdy nie zrozumie- 
li, gdyby nie pomoc redaktora działu 
„Spróbuj zgadnąć". W terminie dzie- 
sięciodniowym od daty otrzymania pi- 
sma — ów mąż uczony w rebusach, 
szaradach i innych zagadkach — przy- 
niósł nam rozwiązanie. Chodziło o to, 
że CUSIK nie wyniósł się w terminie 
z lokalu, a jakiś fajtłapa czegoś tam 
nie dopilnował. Skutek: remont kina 
przedłużył się, ale do jesieni tego 
roku będzie wykonany. Wszystko. Ja- 
sna, prawda? 


* 


Od czasu do czasu zamieszczamy Ww 
„Filmie* krótkie noty z naszych wędró- 
wek po kraju, w których zwracamy 
uwagę OZK czy kierowników kin na 
bolączki kinowego widza. Oczywiście, 
czekamy zawsze na to, żeby zaintere- 
sowani wyjaśnili powody słusznych 
skarg widzów i naszych czytelników. 

W odpowiedzi otrzymujemy z OZK 
sążniste elaboraty, których zawiły styl 
i biurokratyczna terminologia może 
przyprawić najzdrowszego człowieka o 
zawrót głowy. Niewiele można z nich 
zrozumieć, a już najgorsze. jest to, że 
autorzy tych elaboratów unikają bez- 


"pośrednich odpowiedzi na tematy po- 


ruszone w nocie prasowej. 

I dlatego uprzejmie prosimy: piszcie 
do nas jasno, jasno i zwięźle, i przede 
wszystkim — po _ polsku. 


© JADWIGA OWCZAREK z 
Ostrołęki nad Narwią. — Zdję- 
cia do filmu przyrodniczego 
Wśród lodów oceanu były na- 
kręcane na terenach Arktyki 
1 wszystkie są najzupełniej 
autentyczne. Ekipa filmowa 
pod kierownictwem reżysera 
A. Zzguridiego spędziła wiele 
miesięcy na Północy utrwala- 
jąc na taśmie filmowej wyda. 
rzenia z życia zwierząt. Oczy- 
wiście większość zdjęć doko- 
nywana była z ukrycia, prze- 
ważnie przy użyciu teleobiek- 
tywu pozwalającego na filmo- 
wanie z dużej odległości. Z 
wielu tysięcy metrów nakrę- 
conej taśmy zmontowano na- 
stępnie ten piękny barwny 
film. 

Scenariusz nie mógł przewi- 
dzieć jakie dokładnie epizody 
1 sytuacje zostaną filmowane, 
a narzucał tylko ogólny; sche. 
mat całości, a więc że na 
€kranie zobaczymy życie w głę- 
binach morskich, osady pta- 
ków. zwierzęcych bohaterów. 
fragmentu opowieści | dzieją- 
cej się ma lądzie stałym itd. 

wiele projektów 
zmianie, przybywały 
coraz to nowe sceny, które 
reżyserowało samo życie. 

O tym, w jaki sposób reali- 
zowane śą filmy przyrodnicze, 


dowiedzieć się można bliżej z 
bardzo interesującej książki 


znany twórca wielu ciekawych 
filmów przyrodniczych — Bo- 
rys Dolim. 
R. A. z Warszawy. — Wy- 
jazd na studia będzie aktual- 
ny dopiero po _ skończeniu 
szkoły ogólnokształcącej, Pro- 
simy o podanie nazwiska i 
adresu, a wyślemy obszerniej- 
odpowiedź pocztą. 
KRYSTYNA MITOWSKA 
z Krakowa, UCZENNICE KL. 
III z Radomia, NINA SUMIN- 
SKA ze Zgierza, KRYSTYNA 
z Dzierzgonia, SABINA I HA- 
LINA z Warszawy, ALICJA 
DERĘGOWSKA z_ Aleksandro- 
wa Kuj. LIDIA PRAJS z Lig- 
nicy, JANINA JURKIEWICZ z 
Chrzanowa, MARIA SIEMEK z 
Trzebionki, ZDZISŁAW CZAJ- 
KOWSKI z Włocławka, DANU- 
TA_ NADOLNA z Tczewa, 
ALINA SŁUŻEWSKA z Sopotu, 
REGINA ZIELIŃSKA i ANNA 
DOBROWOLSKA z Wrocławia, 
ZOFIA_ RZEŹNIK z Tczewa, 
HENRYKA MUSIAŁ z Gdyni, 
„CHŁOPCY" z _ Legionowa, 
HANNA _ PODGORSKA ze 
Zgierza, ALDONA RÓŻANO- 
WICZ 'ze Zgierza. JANINA 


FUCHS z Poznania, DANUTA 
SKOTNICKA z Gdańska, KRY- 
STYNA FLINIK z Inowrocła- 
wia, ALICJA KRAJNIAKÓW- 
NA z Bydgoszczy, BARBARA 
z Gdyni, HALINA LASKOW- 
SKA i JADWIGA WALUSIAK 
z. Konina i in. — Jak już infor- 
mowaliśmy, niedawno rozpo- 
częły się zdjęcia do filmu 
Żelazna kurtyna. w głównej 
roli wystąpi Lidia Korsak, 
znana nem z Przygody na 
Mariensztacie. 

© B. S. MATURZYSTKA z 
Poznania. — Przy Uniwersyte- 
cie Poznańskim nie ma wy- 
działu dziennikarskiego. Jest 
on natomiast przy Untwersy- 
tecie Warszawskim. O ile _za- 
leży Wam na pobycie w Poz- 
nantu, radzimy zapisać się na 
polonistykę. Próby reportaży 
— zwłaszcza związanych z te- 
matyką filmową — chętnie 0-e 
cenimy. Gdy podacie swój 
adres, odpowiemy pocztą. 

© |. LEWANDOWSKA. —. 
Listy do aktorów polskich 
można przesyłać do naszej re- 
dakcji. 

© MARIA D. z Gniezn: 
Nie posiadamy zdjęcia Marii 
Koterbskiej. Radzimy zwrócić 
się do redakcji tyg. „Radio i 
Świat" (Warszawa, AI. Stalina 
3). 


Z_NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO POLSCE 


TROSKI REPERTUAROWE 


Bywalcy kina 
Bielsku Podlaskim pytają, czy 


„Znicz* w 
na ich ekrany nie powróci 
film radziecki Drużyna, który 
wyświetlany byl tylko przez 
jeden dzień w marcu 1953 ro- 
ku. 

„Chcielibyśmy, aby ten film 
wyświetlano przynajmniej w 
ciągu trzech dni, aby mogli 
go zobaczyć wszyscy miesz- 
kańcy miasta, zwłaszcza mło- 
dzież, która specjalnie inte- 
resuje się „Drużyną” ze wzglę- 
du na jej tematykę sportową." 

Poprzednie zaś skargi nasze- 
£0 korespondenta są już — jak 
sam pisze — obecnie nieaktua! 
ne. W styczniu (br.) wyświe- 
tlano w Bielsku Podlaskim 
oba fllmy, o które się dopo- 
minał: Admiała Uszakowa i 
Sprawę do załatwienia. 


(Na podstawie koresp. 
Sz. Romańczuka) 


FILMY W DOMACH KULTURY 


(Ę o 
k 
ia R 
Domacu 
kożrńy| 


ZY 


W Sosnowcu prócz  Iiimów 
wyświetlanych w trzech ki- 
nach tego miasta (o kinie „Mo- 
mus* pisaliśmy już poprze- 
dnio) odbywają się w domach 
kultury pokazy filmów fabu- 
lamych, dokumentalnych 4 
bajek  tllmowych dla dzieci. 
Po filmach publiczność prowa- 
dzi ożywione dyskusje, a dys- 
kutanci za najtrafniejsze wy- 
powiedzi otrzymują nagrody 
książkowe. 

Przyjemne to i pożyteczne. 


(Na podstawie koresp. 
A. Rączkowskiego) 


ZACZNĄ CZY NIE? 


Odpowiadając na notę; „Nie- 
czyrne — bo remont" („Film" 
nr 5) — OZK Rzeszów Wyja- 
śnia, że właścicielem budynku, 
w którym mieści się kino 
„Przodownik”, jest Miejski Za. 
rząd Budynków Mieszkalnych 
w Rzeszowie, do którego obo- 
wiązków należy przeprowadza. 
nie remontów, 

Jak wynika z dalszej treści 
tego pisma — po wielu konte- 
rencjach 1 omówieniach... „na 
podstawie przedmiotowego 0- 
rzeczenia ZBM-1 na zlecenie 
.DBOR w Rzeszowie przystąpił 
dnia 1111.54 do usunięcia usz- 
kodzeń.* 

wynikałoby z tego, że chy- 
ha już remontują Przo- 
downiik* w Rzeszowie. 


„WIOSNA W MOSKWIE" 

Zamiast tego filmu — jak 
nas informuje OZK Rzeszów— 
na polecenie CWF-u wyświe- 
tlano w kinie „Apollo Do- 
mek z kart, a Rzym, godzi- 
na 1i-ta przeznaczono „w obie- 
gu cyklicznym" na marzec br. 
o czym — jak stwierdza OZK 
— widzowie byli intormowa- 
ni przez wywieszki w gablot. 
kach 1 prasę. Wyjaśniono? 


DOM) 
| 


Przed testiwalem w Urugwaju 


W festiwalu filmów dokumen- 
talnych, oświatowych, rysunko- 
wych i kukiełkowych, który z 
początkiem aja rozpocznie się w 
Montevideo, wezmą udział 22 
kraje. Związek Radziecki zade- 
monstruje m. in.: Opowieść o 
kaspijskich  górnikach, Arena 
śmiałych, Pieśni kraju ojczyste- 
go i Szkarłatny kwiatuszek. 


Film o zakończeniu 
wojny w Korei 


Na ekranach chińskich ukazał 
się pełnometrażowy film doku- 
mentalny, stanowiący drugą część 
zrealizowanego przed dwoma. la- 
ty filmu Odeprzeć Amerykę — 
pomóc Korei! 

Tematem drugiej części są wyda- 
rzenia na frontach wojny w Ko- 
rei, począwszy od momentu pią- 
tej zwycięskiej ofensywy ko- 
reańskich wojsk ludowych i o- 
chotników chińskich — do chwi- 
li zawarcia rozejmu, Film zmon- 
towany został ze zdjęć wykona- 
nych na froncie i zapleczu przez 
operatorów chińskich i koreań* 
skich. 


W Uzbekistanie 
pracują 


Wytwórnia w Taszkencie pra- 
cuje nad kilkoma nowymi fil- 
mami, ktćre ukazać się mają 
jeszcze w roku bieżącym. Jed- 
nymi z nich będzie film history- 
czny Upadek emiratu Buchary, 
opowiadający 0 _ wydarzeniach 
związanych z ustanowieniem 
władzy radzieckiej w Uzbekista- 
nie. Autorem" scenariusza jest 
wybitny dramaturg radziecki W. 
Kreps, scenarzysta filmu Rajnis. 


** 


'Uzbecka Wytwórnia Filmów 
Fabularnych w Taszkencie przy- 
gotowuje do realizacji nowy sce- 
nariusz pt. Pieśń Muchabat E. 
Smirnowej. Tematem filmu bę- 
dzie walka z pozostałościami sil- 
nie niegdyś zakorzenionych w 
Azji przesądów o niższej warto- 
ści kobiety. Pieśń Muchabat — 
mą być komedią muzyczną. 


Z ateliers francuskich 


Postępowy reżyser francuski. 
Andró Cayatte, twórca filmu 
Przed potopem wyświetlanego 
na ostatnim festiwalu w Cannes, 
przystępuje do realizacji filmu 


Życie małżeńskie wg scenariusza 


Charlesa Spaaka. 

Wytwórnia „Speva-Film* reali- 
zuje film Zmartwychwstanie wg 
powieści Lwa Tołstoja. Rolę Ka- 
tiuszy Masłowej odtworzyć ma 
Gina Lollobrigida. ; 


Film fantastyczny 
dla dzieci 


Wytwórnia  „Gruzjafilm* w 
"Tbilisi przystąpiła do pracy nad 
fantastycznym filmem fabular- 
nym dla dzieci pt. Czarodziejski 
obrus. Film będzie opowiadać o 
walce ulubionych bohaterów lu- 

dowych ze złymi siłami. BAS 
ruje K. Mikaberidze. 


Renato Castellani, 
kolorowym filmem 
t Julia", 


będącym 
Na zdjęciu: wykonawcy ról 


Wbrew nagonce 


Reakcyjna prasa japońska, wy- 
sługująca się Amerykanom, sta- 
ra się uniemożliwić wyświetla- 
nie filmów postępowych reżyse- 
rów japońskich. Ostatnio zaata- 
kowała ona film Senkina Tani- 
guzo pt. Punkt obronny na czer- 
wonej linii, który pokazuje jaki 
deprawujący wpływ wywiera na 
młodzież Japonii amerykański 
styl życia. Film został okr: 
jalko „antynarodowy, obra: yw 
dla przyjaciół, szkodliwy" itd. 
Wielu właścicieli kin, ulegając 
naciskowi reakcyjnych organiza- 
cji i prasy, zdjęło go z ekra- 
nów. Niemniej film zyskał so- 
bie uznanie najszerszej publicz- 
ności i cieszy się powodzeniem 
w całej Japonii. Tyle, że nie w 
luksusowych kinach bogatych 


dzielnic, a w skromnych salach 
dzielnic robotniczych. 


Na wszechzwiązkowym festiwalu filmów 


o nowych metodach uprawy roślin pt. 


adaptacją 
tytułowych 


reżyser filmu „Nadzłet za dwa grosze", kończy pracę nad 


szekspirowskiej tragedii „Romeo 
w jednej ze scen filmu 


Film o najsławniejszym 
z chińskich aktorów 


Reżyser Wu Cu-kurig realizuje 
obecnie barwny film dokumen- 
talny, poświęcony najwybitniej- 
szemu aktorowi — teatralnemu 
współczesnych Chin — Mej Łan- 
fangowi. Artysta ten zasłynął 
jako niezrównany odtwórca głów- 
nych ról w klasycznych drama- 
tach chińskich. Jego specjalno- 
ścią są zwłaszcza postacie ko- 
biece, bo — jak nakazuje tra- 
dycja — w klasycznych sztukach 
chińskich kobiety-aktorki wystę- 
pować nie mogą. 

Jedną -z ostatnich kreacji Mej 
Łan-fanga jest rola młodej 
dziewczyny, odtworzona przez 
sześćdziesięcioletniego już dziś 
alktora — niezwykle sugestyw- 
nie. 

Film ukaże artystę w najlep- 
szych rolach z jego repertuaru. 


-ROREME 


rolniczych, 
w ZSRR, największe zainteresowanie wśród widzów wzbudził 


który zakończył się 
barwny film 


„Opowieść o zielonych kwadratach* 


„Skrzydlaci obrońcy” 


Ciekawy rodzaj filmu repre- 
zentuje barwna opowieść filmo- 
wa pt. Skrzydlaci obrońcy, zrea- 
lizowana przez moskiewską wy- 
twómię fiimów  popularno-nau- 
kowych. Jest to film przyrodni- 
czy o życiu ptaków, ukazujący 
ich znaczenie dla ochrony la- 
sów, pól i ogrodów przed szko- 
dnikami. Film posiada interesu- 
jacą kanwę fabularną, w której 
występują ornitolodzy i młodzież 
szkolna. Kilka ról odtwarzają 
zawodowi aktorzy. Scenariusz 
Skrzydlatych obrońców wyszedł 
spod pióra doświadczonych fil- 
mowców K. Isajewa i B. Dolina, 
reżyserem jest M. Itin, a muzy- 
kę napisał popularny kompozy- 
tor I. Dunajewski. 


Takie to i ministerstwo... 


Austriackie Ministerstwo Han- 
dlu odmówiło licencji na wwóż 
prowckacyjnego filmu wytwór- 
Mi  Metro-Goldwyn-Mayer pt. 
Człowiek z drugiej strony kabla, 
zniesławiającego jedno z państw 
demokracji ludowej. Odmowa 
nastąpiła — jak podano — „ze 
względów politycznych". Po ty- 
godniu nagonki reakcyjnej pra- 
sy przeciw decyzji  minister- 
stwa (w nagonce tej celował 
zwłaszcza dziennik _ socjaldemo- 
kratyczny „A-Z%) decyzja zosta- 
ła cofnięta. 


Kenny Porten wystąpi 
w filmie „Defy” 


Jak już pisaliśmy — jedna z naj- 
wybitniejszych aktorek kinema- 
tografii niemieckiej, Henny Por- 
ten, żyjąca do niedawna w za- 
pomnieniu i ciężkich warunkach 
finansowych na terenie Niemiec 
zachodnich, przeniosła się do 
NRD i wystąpi znowu w filmie. 
Będzie to nowy film „Defy" pt. 
Ta z cyrku, Z racji wielkiej po- 
pularności Henny Porten w naj- 
szerszych kręgach publiczności 
niemieckiej, prace nad filmem 
Śledzone są ze szczególnym za- 
interesowaniem. 


Budowa atelier filmowego 
w Rydze 


W okolicach Rygi rozpoczęto 
budowę atelier wytwórni filmów 
fabularnych. Na terenie o po- 
wierzchni 10 ha wyrośnie mia- 
steczko filfowe, złożone z dwóch 
hal zdjęciowych, atelier do zdjęć 
kombinowanych, studia dubbin- 


gowego i budynków pomocni- 
czych. 

Dzięki tej wielkiej inwestycji 
łotewska kinematografia otrzy- 


ma własną nowoczesną bazę pro- 
dukcyjną, która pozwoli jej rea- 
lizować kilka barwnych filmów 
fabularnych rocznie. 


Chaplin = przybranym ojcem 
sierot po Rosenhergach ? 


Według informacji prasy bry- 
tyjskiej Charles Chaplin w cza- 
sie swego niedawnego pobytu w 
Londynie oświadczył, że zamie- 
rza ubiegać się o prawo adop- 
tacji sierot po małżonkach Ro- 
senberg. 
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30 wierszy koresponiiencji z Austrii 


sakcyjne gazety zachodnio-niemieckie i austriackie wiele 

miejsca poświęcają ostatnio łączności kulturalnej mię- 
dzy Austrią i Trizonią. Ton wszystkich artykułów na ten 
temat Jest jednakowy: Austria musi żyć takim samym ży- 
<iem kulturalnym, jakim żyje „państwo" Adenauera. Rzecz 
Jasna, że ta propaganda „łączności kulturalnej" to część 
ogólnego planu amerykańsko-bońskiego, którego celem jest 
calkowite podporządkowanie Austrii — odwetowcom boń- 
skim. Tak więc neo-faszystowskie wydawnictwa, które 
w Trizonii przeżywają okres rozkwitu — zalały. austriacki 
rynek księgarski; tak więc odwetowe sztuki teatralne, po- 
wstałe w zachodnich Niemczech — wystawiane są przez tea- 
try Wiednia, Linzu i Salzburga; tak więc te same filmy, 
które wyświetlają zachodnio-niemieckie kina — wędrują do 
Austrii: produkcja bońska, no i oczywiście szmira made in 
Hollywood. Jak łączność — to łączność. Spójrzcie na repro- 
dukowane niżej plakaty filmów wyświetlanych ostatnio 
w Wiedniu. Mówią one więcej o tej łączności niż sążniste 
artykuły reakcyjnej prasy austriackiej i bońskiej 


Więc oczywiście film o Rommiu w Afryce pt. „To był Rom- 
mel". Warto przypomnieć, że w Trizonii ten film nosi tytuł 
„To był nasz Rommel". W Austrii uznano widocznie, 
że nasz Rommel może być na razie jeszcze nietaktem 


LIZABETW SCOTT 
ROBERT RYAN 


Więc oczywiście film qangsterski: dziewięćdziesiąt minut za- 
trzymującego oddech napięcia. Zbrodnia i miłość, salony 
i spelunki, policjanci i bandyci. Krew i szminka! Ogólna ilość 
trupów — dwa tuziny, w tym Jedne zwłoki nie odnalszionel 


Więc oczywiście film z Dzikiego Zachodu „Płonąca strzała”. 
Barwny! Trójwymiarowy! Serce przestanie ci bić ze zqrozy, 
gdy Guy Madison będzie łamać kości czerwonoskórymi 


Jeszcze jeden szczegół świadczący, że Austria istotnie 
żyje tym samym „życiem kulturalnym", co Trizonia. W licz- 
bie 250000 zarejestrowanych bezrobotnych — jest 30 000 
aktorów filmowych i teatralnych, pracowników technicz- 
nych filmu I teatru oraz muzyków. h 

ERWIN KLESPER 


Nice Q(mrzerz 


Film, który obraża 
naród 


Skandal jest wielki. Nawet 
takie pisma angielskie, co to 
z zachwytem piszą codziennie 
o „armił europejskiej", nawet 
takie pisma wołają: „Dość te- 
goi", - „Hańbi „Zniszczyć 
wszystkie Kopie tego filmu!", 

A było tak: na zamówienie 
amerykańskie wytwównia an- 
gielska Equity British Films. 
Ltd, nakręciła film pt. „The 
Devis Jest" („Diabelski 
żart"), Jest to historia nie- 
mieckiej rodziny,  naturalizo 
wanej w Anglii, która w cza- 
sie minionej wojny jest w 
wielkiej rozterce: zachować 
lojalność w stosunku do_An- 
gli: czy też służyć Niemcom, 
m raczej Hitlerowi, Według 
scenarlusza filmu — wybuch 
wojny spowodowały jakieś 
„nieznane" siły. Może to być 

ażdy, ale NIE HITLER. Hi- 
tleria bowiem _ przedstawiona 
jest jako mocne ale pokój 
miłujące państwo, A z ekra- 
nu padają m. in. takie zdania 
(cytujemy dosłownie): „O, An- 
glicy będą jeszcze kiedyś prze- 
klinać ten dzień, w którym 
przeciwstawili się nowemu po- 
rządkowi niemteckiemu w Eu- 
ropiel". 

„Diabelski żart" został już 
wysłany do Ameryki i do Tni- 
zonii, gdzie — jak wynika z 
prasy zachodnio-niemieckiej — 
bardzo przypadł do serca 
wszystłim _neo-hitlerowcom 1 
odwetowcom. Nic dziwnego, 
oglądają oni przecież na ekra- 
nie sceny zatapiania statków 
przez niemieckie łodzie pod- 
wodne, bombardowanie Londy- 
nu. hitlerowskiego żołdzka ja- 
ko „bohatera” itd. 

Pokaz dła angielskich biur 
wynajmu odbył się niedawno 
w Londynie, Ale chociaż 2 
weraji angielskiej wycięto naj: 
drażliwsze sceny, żaden przed- 
siębiorca nie odważył się za- 
kupić „Diabelskiego żartu! 

„To nie żart, a kpiny — 
pisze zdenerwowany — dzien- 
nik „Daily Mirror" w artyku- 
le pt. „Film, który obraża na 
ród”. — I rzecz w tym, że 
przedmiotem  Kpin_ jesteśmy 
my, a tymi, którzy z nas kpią 
— są Niemcy. Gdyby ten film 
pokazano w Anglii — ekrany 
byłyby zbombardowane cegła- 
mi. „Diabelski żart* jest nik- 
czemnym filmem". 

A reżyser filmu Paul King 
z miną niewiniątka oświadczył. 
że „celem filmu jest pogłębie- 
nie przyjaźni  anylo-niemiec- 
kiej. 

Reakcyjny „Observer" na- 
wiązując do cytowanej wyżej 
kwestii ze scenariusza filmu — 
z oburzeniem pisze: 

„Anglicy jeszcze nie przekli- 
nają dnia, w którum się oparli 
Hitlerowi". 

"Pak,. ale na pewno już prze- 
klinają dzień, w którym się 
nie oparli obłędnej poli- 
tyce wskrzeszenia hitleryzfnu 

sizonii. (©. M.) 


O różnych funkcjach muzyki 


W interesującym arty- 
kule na łamach „Komso- 
molskiej Prawdy" zastana- 
wia się kompozytor ra- 
dziecki L. Żiwow nad wie- 
lostronnym działaniem pie- 
śni dźwięczącej z ekranu. 
Wskazuje on jak dalece 
pieśń skojarzona z obra- 
zem potrafi zrosnąć się z 
ulubionymi bohaterami fil- 


ilmowej 


Ale piosenka filmowa, 
niekoniecznie nawet spe- 
cjalnie dla filmu pisana, 
może pełnić również „ne- 
gatywne* funkcje. 

Umiejętnie _ dokonano 
tego w filmie „Antoni 

Iwanowicz gmiewa się", 

gdzie satyryczną postać 

„muzycznego pasożyta" 

Kierosinowa związano z 


Scena z filmu „Antoni Iwanowicz gniewa się'* 


mów, wzbogacając ich psy- 
chikę i przeżycia. 
Przypomnijmy _ sobie, 
jak doczekała się drugiej 
młodości stara bulwaro- 
'wa piosenka „Kręci się 
kręci błękitny balonik", 
gdy zrosła się nieoczeki- 
wanie z postacią bolsze- 
wiłka Maksyma, stworzo- 
ną przez Borysa Czirko- 
wa, i jak jednocześnie 
uczyniła tę postać bliż- 
szą, zrozumialszą. 


motywem. trywialnej pio- 
senki „Chodził po uli- 
cy wielki krokodyl" 
Przy tym ogniu upieczo- 
no, można powiedzieć, 
dwie pieczenie: wskazano 
na negatywny charakter 
postaci Kierosinowa, skoro 
kazano mu nucić wulgar- 
ną melodyjkę, a z drugiej 
strony wykpiono pewien 
typ tandety muzycznej, 
skoro związano ją z ne- 
gatywnym bohaterem. (pł) 


Tylko dla dorosłych? 


Opowiadano mi o pew- 
nym  dwunastolatku, że 
po obejrzeniu radzieckiej 
Wyspy tajemniczej według 
Verne'a na gwałt zaczął 
uczyć się geografii, w któ- 
rej dotychczas bynajmniej 
nie  gustował. 

Mówcie o tym, co chce- 
cie, a ja wiem jedno: nie 


ta", że czeka nas przełom 
w dziedzinie produkcji 
filmów fabularnych (8 pol- 
skich premier w tym ro- 
Ku!), ale że jest to prze- 
łom tylko dla doro- 
słych. 

Trzeba jak najprędzej 
wyprodukować — pisze 
Brandys — kilka długome- 


Scena z. filmu „Wyspa tajemnicza” 


ma tak wdzięcznego wi- 
dza, jak dzieci. Zazdroszczę 
twórcom filmów dla dzieci 
ich wiecznie niesytego od- 
biorcy. 

Zaraz! Komu zazdroszczę? 
Twórcom filmów dla dzie- 
ci? Alboż tacy u nas są? 
Owszem, mamy filmy ani- 
mowane. Tak jest, mamy 
Stasia spóźnialskiego i W 
fabryce. Ale ja myślę © 
filmach pełnometrażowych! 

Ma rację M. Brandys 
twierdząc w n-rze 10 „Świa- 


trażowych fabularnych fil- 
mów współczesnych o dzie- 
ciach dla dzieci... W całej 
naszej powojennej litera- 
turze nie ma ani jednej 
książki dla dzieci, łtórą 
można by przerobić na 
film. Scenariusz filmu o 
dzieciach muszą dopiero 
stworzyć nasi pisarze. I 
chodzi o to, by stworzyli 
go _jak najprędzej. 

Ileż polskich 
i Heków* można sobie wy- 
marzyć! (płaż) 


Re w 


Dnia 26 marca do siedziby zt 


linie przyjechało kino z Nadarzyna, 


specjalnie dla tego zespołu. 


anż 


espołu „Mazowsze” w kKaro- 
aby wyświetlić firm 


Najstarsze tańce, piosenki nowsze, z: 


Tańczy „Mazowsze, 


śpiewa „Mazowsze". 


Siarczyste brawa i nie ma rady... 
Trudno „Mazowszu” zejść jest z estrady. 
Lecz choć nas bawi — samo też, owszem 


Bawić się lubi nasze 


„Mazowsze". 


Dziś jest okazja, idą do kina, 
Przyjeżdża kino wprost z Nadarzyna. 


Patrzą na ekran.. Ob 


raz się paczy, 


Po prostu jeden obraz rozpaczy! 
A głośnik rzęzi, coś szeptem szemrze 
I tylko patrzeć jak całkiem zemrze. 
Nikt nie zawołał, że kino — brawo! 
Bo wszystko idzie jakoś kulawo. 
Skończył się seans, więc po seansie 
Całe „Mazowsze* puściło w tan się, 
Miast kujawiaka, nucąc o brakach: 


Dla kina tańczy dziś 


AHYSTOKHATYCZNA 
PHETENSJA 


AH jem z literackich sa- 
Jonów Rzymu pewna arysto- 
kratyczna wdama" zwróci 
do znanego reżysera włoski 
go Carla Lizzaniego 2 pre- 
wieć 


tawia 
w zwoleh fumach Wiech 
ko krain 
Cleż pan fe 
luje. 


|a- 
achmanówi, ra 
w ten, sposób, szka- 


Wa potwierdzanie 
Ą ZBOCZA) 
wnętrzu, w m rzeczyw|- 
Xcie śladu” tachmanów - dopa- 
trzeć się było trudno. 

A Lizzani na to: 

— Jest sposób, żeby skoń- 
Z: z filmami o nędzarzach. 

ostu uczynić wszystkich 

Bledaków. bogatym 


aka była Ich Eóc w 


KTo WIE? 


Rysunek przedstawia ekran, 
na którym zostanie wyśw 
ilony film produkcji czeskiej. 
Jaki tytuł tego filmu — kto 
wie? 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 

z nr 8 (273) 
24 tytuły: Wagary. Cyrk, 
Daleko od Moskwy. Drużyna. 
Piotr I. Rywale, Król Lavra, 


stria), „Cinema' (Włochy), 


kulawiaka. 
J.M. 


ODPOWIEDNIE SŁOWO 


W pewnym filmie włoskim 
do sceny uczty weselnej re- 
żyser Castellani zaangażował 
Jako  statystę prawdziwego 
księdza, W jednym z ujęć pa: 
ni domu miała podejść do sie: 
dzącego za_ stołem aiędza i 


la aktorka 
zosjerką o 
wylała je, 
nowiutką sutannę. 

Ksiądz zerwał się z miej- 
sca, zbladł, potem poczerwie- 
niał, wrószcie zwracając się 
do obecnych rzekł w absolut- 
nej ciszy: 

— Może któryś z panów ze- 
chce wypowiedzieć qłośno ja- 
kieś odpowiednie słowo! (żą) 


zaczepiła 


Arinka, Polska, Wesołe zawo- | 


dy, Jan Rohacz z Dube, Ulica 


Graniczna, W dni pokoju, 
Warszawa, Albeniz, _Sadko, 
Aktorka, Skarb, SOS, My ur- 
wisy, Sępy. Maksym Goal. 
Maaret. 

Przekładanka: Film pomo- 


cą w pracy i nauce (w zada- 
niu tym omyłkowo opuszczo- 
no jedną tafelkę z  Hterami 
M I N). 


Za dobre rozwiązanie za- 
dań z nr B (273) nagrody 
książkowe otrzymują: 

1) H., Andrzejewski — jedn. 
wojsk, 2) E. Borus — w. Go- 
leszów, pow. Cieszyn. 3) H. 
Cytrowska Ozorków, ul. 
Zgierska 90, 4) M. Czajka — 
Sandomierz, ul. Rynek 22, 5) 


Kióre z ga, 


godne ż: 


Biz, 


Wi DALEKO 


gia 2 ulicy Barskiej* otrzyma- 


2 


WARSZAWY, 


nagrodę ma Międzynarodowym 
Festiwali Filmowym w Cannes. 


okdża się 


m 
SPRÓBU Romm, Kowalewa. Repa. Pa: -- Częstochowa, 1. Obrania- 
glie! ka 14, 10) M. Pomorski — 

ZGADNĄ 3 jeszcze dwa. tytuły: Ak... Kielce, ul. Śnladeckich 7. 


M. Dzioba — jedn. wojsk., 6) 
A. Lichoń — Kossocice, p-ta 
Kraków 35, 7) €. Musialik — 
Będzin. ul. Daszyńskiego 61, 
8) K. Niżewski — Warszawa. 
ul. Marszałkowska 9/15 m. 11. 
9) W. Paterak — jedn. wojsk.. 
10) H. Włosek — Dańdówka, 
ul. Dzierżyńskiego 36. p-ta 
Klimontów koło Sosnowca. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z nr 9 (274) 
Wirówka: Jurowski, Wilk, 
Lattuada, Korb, Deak, Sikor- 
ski, Klss, Meszaros. Soos, 


torka, Mazowsze. 
Za dobre rozwiązanie za- 

dań z nr 9 (274) nagrody 

książkowe otrzymują: 


Sędziszów 
Parowozownia Gł. 
2) W. Doniec — Kraków 
Walewskiego 12. 

— Poznań, ul. 
Jarzębowa 7, 4) N. Janiczek 
— Stalinogród, ul. Agnieszki 5. 
5) A. Juszczyk Dąbrowa 
Górn. ul. Łukasińskiego 2. 
6) E. Kuniewicz — Gdańsk, ul. 
Chrzanowskiego 31, 7) J. Kup- 
czynas — jedn. wojsk.. 8) H. 
Lesisz — Wrocław. ul. Świ- 
stackiego 16, 9) M. Nabiałek 


1) M. Cetera 
Kielecki, 
I kl., 


Rozwiązania należy nadsy- 
łać_w terminie dziesięciodnio- 
wym od daty ukazania się nu- 
meru pod adresem redakcji 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), 
„Agencja Fotograficzna, D. Sprudin, Fr. Kądziołka, ar- 
chiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm, Wy- 
twórnia Filmów Popularno-Naukowych (ZSRR), 
vensky Statni Film (Czechosłowacja), 


„Columbia" (USA), 


Centralna 


jscar Horowitz (Au- 
archiwum 


z_ dopiskiem na __ kopercie 

zrywki umysłowe”. Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe "rozwiązania przy- 


najmniej jednego zadania, 
rozlosowanych zostanie 


10 nagród książkowych 


Nagrody wysyłamy pocztą 
1 prosimy o potwierdzenie ich 
odbioru. 


ODTWARZAMY WŁAŚCIWE 
TYTUŁY 


RYWALE MARYNARZA 
18-70 DZI 


JAŁ, 
KARIERA. w 1918 Ro! 
WESOŁE ZAWODY NA STADIONIE 
LENIN w PARYŻU 
NIEZAKAZANE PIOSENKI 


Z podanych 11 _ filewłaści- 
wych tytułów ułożyć 15 wła- 
ściwych tytułów filmów. 

(E. Szczygieł — Pszczyna) 
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